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Świeżym wawrzynem uwieńczyliście skroń swoją,a no 
wym blaskiem ozdobiliście oręż polski. Oczy Matki Oj­
czyzny zwrócone są na was rycerze Tobruku, Gazall i 
Bardil, których krew zrosiła piaski i skały pustynne, 
których męstwo ponownie dowiodło światu, że "jeszcze 
Polska nie zginęła”. Duch rodaków' krzepił się boha­
terstwem Brygady Karpackiej.

Kiedy dziś na ziemi faraonów obchodzicie święto 
Zmartwychwstania Pańskiego, serca wasze rwą się do 
Ziemi Obiecanej, dc Kraju Ojców, do Polski. Chętnie 
zamienilibyśmy ogrody palmowe, gaje oliwne i cały 
przepych kwiatów egzotycznych na nasze skromne przed 

• TJiośnie polskie, chociaż dobrze wiecie, że przez dłu­
gi czas jeszcze stół nie będzie się uginał pod śwlę- 
conem.Byle tylko przy kawałku Chleba razowego,w gro­
nie rodziny, byle tylko w domu I

■ BRACIA NAJDROŻSI I Kres naszego pielgrzymstwa się 
.t zbliża. Dni naszego zbawienia, są bliższe aniżeli myś 

limy. Niedługo, a zmartwychwstanie Ojczyzna.
Niech was w wierze podtrzymuje Ten, ”co zmartwych­

wstań jest a nam na przykład dan jest”Jezus Chrystus, 
Syn Boży. Zabili Go nieprzyjaciele, złożyli do gro - 
bu, zapieczętowali grób ciężkim kamieniem i Dostawi­
li przed nim straż.

NA NIC STRAŻ, PIECZĘĆ I SKAŁA
NA.D JEGO GROBEM SIE ZDAŁA.

Tak też będzie z Polską. Żadne słupy graniczne,źa 
dne sztuczne podziały,żadne nekroloęi nieprzyjaciel­
skie nie zdołają Jej wymazać z map świata. Jej duch 
bowiem żyje w całym,narodzie naszym.

I nadejdzie dzień - da Bóg już za rok - kiedy wśród 
bicia dzwonów polskich wołających na rezurekcję, Pan 
Jezus zatknie swój sztandar na Cytadeli warszawskiej 
jako znak zwycięstwa nad ęlekłem, szatanem# i barba­
rzyństwem, zwiastując krańcom świata,że ”Bóg oswobo­
dził swój lud”.

PRZEZ TWE CHWALEBNE, CHRYSTE, ZMARTWYCHWSTANIE 
DAJ W ŁASCE TWOJEJ STATECZNE WYTRWANIE.

t Józef GAWLINA

Biskup polo7:y Wojsk Polskich

Kair, 19.III.1942.
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ŻOŁNIERZE SAMODZIELNEJ" BRYGADY STRZELCÓW KARPACKICH I

Po 10-miesięcznym pobycie w Pustyni Zachodniej i walkach na 
froncie w. ramach 8 Armii Brytyjskiej przyszliście na kilku ty go folo 
wy odpoczynek. Jesteście w tej chwili jedyną, zwartą jednostką lą 
dową polską, która walczyła przeciw odwiecznemu wrogowi od czasu 
upadku Francji.

Nie wdaję się w ^cenę poszczególnych waszych działań bojo­
wych. Obrona Tobruku, działania przy wyjściu z Tobruku, natarcie 
pod Gaząlą, udział artylerii w zdobyciu Bardli, koncentracja pod 
Mechile, wreszcie organizacja pozycji obronnej pod Gazalą - oto 
etapy waszych trudów żołnierskich i walk.

Zdobyliście w nich doświadczenie bejowe i osiągnęliście suk­
cesy, które przyczyniły się do uznania Naczelnego Wodza,Rządu Rze 
czypospolitej oraz wysokich dowódców brytyjskich. Zyskaliście w 
nich sławę bejową i spełniliście dobrze obowiązek wobec Ojczyzny.

Generał KOPAŃSKI, dowódco Brygady od jej powstania,dzięki war 
teściom charakteru i zdolnościom wojskowym oraz dzięki gorącemu 
sercu żołnierskiemu, jakie Wam okazywał, nie tylko był dzielnym 
Waszym dowódcą,, lecz stał się Waszym Kiero7;nikiem Duchowym.

Praca dowódców wszystkich szczebli 1 działania bojowe sprawi 
ły, że staliście się oddziałem zwartym, o wyrobionej fizjonomii 
żołnierskiej.

Sukcesy Wasze okupiliście stratami około 130 tubitych,spoczy 
Tających przeważnie w Tobruku i przeszło pół tysiąca rannych.

Zdobyliście dużo sprzętu wojennego.
Uzyskaliście 22 Krzyże Yirtuti Militari i 744 Krzyże Walecz­

nych oraz około 20 wysokich odznaczeń angielskich.
Za te trudy wojenne, wygrane bitwy i wsławienie imienia żoł­

nierza polskiego - wdzięczny Wam będzie cały Naród Polski.
Ale droga nie skończona. Nowe horyzonty otwierają się przed 

Wami !
Mam Wam do zakomunikowania radosną wiadomość, że dawno ocze­

kiwani rodacy nasi i towarzysze broni - żołnierze, Polacy z Rosji, 
w najkrótszym czasie zac-zną napływać do nas, by razem z Brygadą 
Karpacką tworzyć nowe, wielkie jednostki Polskich Sił Zbrojnych, 
które walczyć będą o odzyskanie Ojczyzny i wywalczenie Jej niepod 
ległości. Musimy przygotować się wszyscy na godne ich przyjęcie.

Życzę Wam, żołnierze Samodzielnej Brygady Strzelców Karpac­
kich, byście dobrze wypoczęli po trudach bojowych, a po odpoczyn­
ku byli w pełni zdolni do dalszego wysiłku i walki o odzyskanie 
Ojczyzny.

DOWÓDCA W.P.S.W.

/ Z A J A y 
Gen. BrVg. 

M.p.,dnia 23 marca 1942. /
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DOWÓDCA SAMODZIELNEJ BRYGADY STRZELCÓW KARPACKICH GEN .ST. KOP ANS KI 

wdał w druga rocznice jej powstania NASTĘPUJĄCY

ROZ K A Z

W dniu dzisiejszym ob­

chodzimy drugą Rocznicę • po 

wołania do życia przez- Na­

czelnego Wodza ''S. B. S. K-.

Rocznica ta zbiega się 

z zakończeniem przez Bry-. 

gadę okresu jej walk w Li*, 

bii .

Obrona Tobruku ‘ 1 dzia­

łania pod Gazalą przechodzą 

już obecnie do historii 

Brygady oraz Wojska Pol - 

skiego na obczyźnie.

Te karty historii . zo-

stały zapisane krwią poległych, i rannych żołnierzy Brygady.

Oddając hołd pamięci poległych Kolegów, zwracamy się 

ku przyszłości.

.Musimy tradycję bojov'ą, okupioną ich krwią, nadal god-r 

nie podtrzymywać. - - ' • '

Wierzymy, że trzeci rok istnienia Brygady pozwoli jej 

na wzięclę- udziału w ostatecznym zwycięstwie nad wrogiem i

będzie' Rokieto. powrotu do 

nym spełnieniu .obowiązku

Niepodległej Ojczyzny, po rzetel

wobec Kraju i Narodu.

DOWÓDCA SAMO 
STRZELC

KOP

ZIELNEJ BR 
KARPACKIC

iVs K I
M.t)., dnia 2 kwietnia 1942. Gen. bryg.
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Były to czasy ciężkie, okrutne..-
Przegrana w-ojn spózcdo-
wane nią zawód 1 poczucie kieski,z 
których tak trudno było się otrząś 
nąć - us tępow‘ały miejsca-n^wym na­
dziejom, nowej wierze, że. eto i tu 
taj - na Wschodzie - p-wgtaje jed­
nostka wojskowa, której zadaniem 
będzie dalsze prowadzenie przerwa* 
nej, na czas krótki, orężnej walki 
z wrogiem.

Początki były trudne., przeszko­
dy wielkie - górowało jednak ponad 
wszyst’" "m przeświadczenie, nakaz, 
że obowiązkiem na 
szym, obowiązkiem 
wszystkich Pol-nnW 
kow, jest zbi era-1 
nie sił- zapasę,; DYWIZJI 
wych, orga.nl z ową- _ • 
nie ich','celem użyNA: 
cic. T-e' -l^eiwyrc INSPEKCJI 
czasie, do w-alki 
z b arb arzyńs t.wem ODCINKA 
i. pod •- I nnc pQ| Q|(IFGO 
czynniki' - to pew rULbKIŁUU 
no-'''- zwycięstwa, 
przekonanie na j ?. 11 - . 
głębsze o słuszno 
^ci naszej snrawy, 
dofk.1 ik i e . ■odpz.uwa- ■ • :/ *
no krzywda,., jakie j " ;
dozhnł/Naród". .

“Tb były .pier .
w i ći s t k i r mo rai nb, 
t o w "arzyszo c 4"' p o w - •
stawaniu Brygady";. - ... .

Nie przypus zczano-wówozas. ze .już? 
w swym wieku niemowlęcym * Brygada. 
znajdzie 'się u Obliczu ciężkiego ■ 
kryzysu . Kryzys nastąpił"? niewie­
le tygodni . pó-znie j, a była •nim klęs 

•.fcą l przegr.ąna Francji .", Przyszły 
c h w 11 e n-a J cl ę ż s z e, ó w ■ k t ń py J p nule ż a 
ło'wykazać? charakter i. h-art ‘ dacte> 
Zapadła/odważna decyzja , przejścia 
dc Palestyny. Jeśli.dzi-- wspomina­
my o tych pozornie’" prostych 'Spra­
wach,- to dlatego, abyśmy \ obliczu 
niedawnych przeżyć cięższych i o 
tamtych, wcześniejszych, . iii e zapom­
nieli,. .Opuszczenie Syrii,, prze jście 
do Palestyny" z bronią.-w :?ę/u -"nie 
było rzeczą prostą, ani łatką’, szcze 
golnie w^atmosferze zewnętrznej; ja­
ka się" wówczas 'wytworzyła ■ • dokoła 
Brygady. - Przełamanie- wszystkich tru 
dności było zwycięstwem .nadsobie/sa 
mymi, "stworzyło początek czynu .Jest, 
to" chwila ważna, chwila- historyczna, 
dla całej dalszej pracy Brygady • i 
jej rozwoju.

Otrząśnięto się szybko z przy-

krych nastrojów, jakie pociągnęło 
za sobą załamanie ,s,lę Francji. • W 
oparciu o najwierniejszego, potęż­
nego sprzymierzeńca - Wielką Bryta 
nie - wznowiono-.prace 'nad organlzo 
wanien Cddzialów. Lipiec -'..„.połowar 
sierpnia 194C są świadkami niezwyk 
le. intensywnych prac szkoleniowych., 
prowadzonych w ciężkich warunkach ■ 
upalnego lato palestyńskiego.Świę­
to ołnierza- - dzień 15 sierpnia 
1940, kończący ów etap szkolenia - 
to dzień najradośniejszy,niezapom­
niany . Nietylko obcy, lecz ‘ i my 

sami", dziwowali^m^-śię-,' ,że w okre­
sie tak krótkim ż'o'łnierz nasz po­
trafił tak wiele się nauczyć, tyle- 
sił żywotnych, 1 tak wiele woli • 
zbiorowej z siebie-wydobyć . Dobry 
to widać był żołnierz, - dobry i ""mą­
dry dowódca -go prowadził . *.

..^ Wyjazd do Egiptu, który w nie - 
...długim- czas,-ie nastąpił, a który o-
zń*'.n c nSżliwaśd akcji ■
.zbrojnej, - dal sposobność do ujrzę 
nia prn^dzl mo. oblicza Oddziałów, 
".bllczem tym była radość no?;szech- 
na, że "oto może już . niedługo danymi 
nam będzie podjąć właściwy trud wo 
jenny, dla którego Brygada została 
stworzona. Los chciał lh.aczej.Trwa 
no na pozycji, szkolono ..się' dalej, 
powiększano swe umiejętności - nie 
doszło jednak i wówczas do bezpo - 
średniego -zetknięcia się z. wrogiem.

Pierwszy etap naszej bJętlrówki, 
pierwsza.Rocznica-Brygady, przypada 
w okresie gorączkowych przygotowań 
do wyjazdu na teren operacyjny na 
Bałkanach. Rozkazy, które, z kolei,



■ rve pr'>-je-kt O'UuneoO 
^'wyjazdu, kończą ów rok pracy nad 
^szkoleniem żołnierze;, i najpełniej 
,^ym przygotowaniem go dc walki.

’'jł.;kże odmienny, pełen piękne j, czę - 
j.ąto krwią pisanej treści, jest rok 
'"dostępny, rok drugi'.
U . ./Na drugiej linii obronnej no te 

^£&nie Egintu, przechodziliśmy naj- 
/h/pLerw ciężką zaprawę do specyficz- 

.* Vixe j 7/ o j ny w Pus tyn i,t ak b nr d z o o d - 
rolę.nnej od wszystkich innych wojen. 
Papugujemy w ciężkich warunkach i

^..-cSyba ty I ko dzięki wyjątkowemu, przy 
słoniowemu niemal szczęściu, nie po 

v^ń§ąimy w tym okresie strat od lot- 
,/?nic,twa wroga. Nadchodzi. chwilo roz 

ątrzygająca - wchodzimy w skład za -
["r' łogi Tobruku. Tobruk - rola w nim 

Brygady,-to epos sam w sobie, okres, 
‘ który niewątpliwie doczeka się nie 

jednego opisu i naświetlenia.
Na tym miejscu chodzi jedynie o 

stwierdzenie, że była to trudnaszko 
ła wojny 1 że szkołę tę Brygada u- 
kończyła z wynikiem celującym. Po­
trafiliśmy z mężnym czołem i z uś- 

- miechem spojrzeć śmierci w oczy. 
Pierwsze groby na smutnym cmenta - 
rzu tobruckim, stały się pomnikiem 
czynu polskiego w tych olbrzymich 
zmaganiach dobra ze złem. Utrata 
najlepszego przyjaciela,towarzysza 
broni, gorycz samotności, świado - 

- mość, iż jesteśmy klinem wbitym w 
teren wroga, odcinkiem szczególnym 
■frontu, z którego niema odwrotu, wy 

;• jątkowa doniosłość tego odcinka,-
-etc Istotne czynniki walk w Tobru­
ku. A ponadto,- a raczej przede 
wszystkim - solidarność żołnierska, 

.. poczucie zbiorowej cdpowiedzialnoś 
ci, *-powiększane przez stałe i ciąg 

/ ł.e dowody największego, bo samotne 
• go,; bohaterstwa (patroli) -to dal- 

• ' sze • czynniki, które dokończyły dzie
• ła 7* wewnętrznego zcemento” ania 

./■Brygady. Hasło - "jeden za wszy 
stkich - wszyscy za • jednego- na­
brało dla nas głębokiej treści /sta 
ło się pełnowartościowym- drogowska 
zem.-

Tobruk - to okres ciężki,ale pe 
łen najlepszych wartości,okres nie­
mal romantyczny. Wartość jejgo mie­
rzyć należy ilością cierpień i doś 
wiudczeń, a wiemy, żę tylko -w .og­
niu cierpienia wykuwają,się nowe 
wartości.. Tobruk -.to dziś nasz 
kapitał: umiejętności, ofiary i wy 
trzymałości.

Gdy nadszedł okres wojny rucho­
wej, w Pustyni,- żołnierz Brygady 
umiał i tu pokazać co potrafi i jak 
umie walczyć. Natarcie pod Gazalą, 
natarcie, przeprowadzone zaledwie 
w 2 godziny po przybyciu - ,po kil­
kudniowe j,.- uciążliwe j podróży na 

-p-ozy c j ę ---st a ł o -s Lę—-najay-ż-s-zymujspru^ 
wdz.ianem nietylko uftiie-jętności, ale 
i zaczepności, fantazji i pogardy 
śmierci żołnierza Brygady. Było to 
wspaniałe widowisko brawury i odwa 
gi. /Żadne słowa nie potrafią od­
dać Właściwej treści walk naszego 
żołnierza. Bo zwinąć można raz je­
den, stawać jednak w zapasy ze śmier 
cią wypadało nam powielokroć,a za­
pasy owe, ich styl i treść - to do 
pier p"‘właściwe kryterium dla oceny 
wartości oddziału.

Egzamin ten wypadł pięknie: czy 
w Gazali, czy w Bard!i, zawsze u- 
mlał żołnierz Brygady -wydobyć z sie 
bie rycerskość, umiejętność i odwa - 
gę, a wszystkie te wartości - były 
w gatunku przednim. Nic też dziwne 
go, że znalazły one prawdziwe uzna 
nie swoich 1 obcych, A gdy nadszedł 
okres ostatnich tygodni, okres mo­
że najcięższy bo wymagający mężnej 
cierpliwo' ci i wewnętrznego opano­
wania - Brygada' wykazała prawdziwą 
swą wartość, zarówno w walce,jak i 
w cierpieniu.

Nadeszły dni spokojne, .dni odpo 
czynku. Stoimy przed nowymi zada­
niami, przed piękną przyszłością, 
wiemy już, że Oddziały nosze rozro 
sną się, że. już w niedługim czasie 
szeregi nasze powiększą się o licz 
ne zastępy żołnierzy. Zamyka się 
okres roku drugiego, Roku Walki, w 
którym zostały wykute wartości trwa 
łe i piękne. Wartości te s.tać się 
muszą podstawą .moralną do dalszych 
walk i rozwoju Wojska Polskiego na 
Środkowym Wschodzie. Nie wolno nam 
zmarnować żadnego z nabytych doś­
wiadczeń wojennych opłaconych 
przecież polską krwią serdecznąJłie 
wolne nam zatracić wspaniałego ko­
leżeństwa i żołnierskiej solidarno 
<ści, które cechowały nasze Oddzia­
ły w boju. Wartości przez nas wy­
tworzone przekazać.winniśmy tym 
wszystkim, którzy. 7;ę jdą w nasze 
szeregi. Przekażemy im również pa 
mięć o naszych towarzyszach/broni, 
poległych w Pustyni, czy też spo - 
ożywających na dnie morskim. Przy­
rzekamy, że dopóki serca w nas bić 
będą - nie zapomnimy,o ich zgonach 
behdtorskich,o tym co jesteśmy Im 
winni i co Im zawdzięczamy.

Końc.zy się. druei etap naszej wę 
drówki. W1 tej chwili uroczystej my 
śli nasze serdeczne biegną ku temu, 
kto - od początku nos ppówadzl,kto 
umiał zdobyć nasze serca,,, posłuszeń 
stwo bOz granic- i wierność, żołnier

^Ukochanemu przez nas Dówodcy Bry 
gady ‘Składamy na progu trzeciego Ro 
ku istnienia wyrazy proste 1 oddania 
żołnierskiego. Towarzyszą, im życze­
nia nasze gorące powodzenia w dal­
szych pracach "i szczęścia w boju.

plut. Z.J.
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WiAzisz1?
Ile tych kwiatów wykwitło z kamieni ?
Jak pną się do słońca ? ‘ - \,
wiosna '
Symfonię krlórow wkoło siebie mamy» 
Powietrzem drga ciepło'-'i wieść radosna: 
Wracamy po trudach, ' wracamy.

•. Słyszysz ?; >t
" . k To'śpiewa szary skowronek.

. . , Zmęczony długą podróżą do Polski,
Zatrzymał lot w szczerej pustyni, 
Gdy natknął się na znajomych z nad Wisły, 
.Dzierżących znów-karabiny.

Śpiewa. - r -
Dlaczego łamie się nagle śpiew, dlaczego łka ?
Czyżby płakał ?. V * .
Nie, nie, to tylko chwila słabości, 
Bo teraz radośnie wzbija si.ę wyżej 
I równo, zwycięską pieśń gra.

Patrz !
Przyśpieszył skrzydeł, leci odważnie na kąt do Kraju. 

• Wziął nasze pozdrowienia. Zniknął.
.i. Jednak ostatnim swym-trelem woła z oddali,

■■ Ze nać Polską wyśpiewa co widział i słyszał 
:..T Od chłopców Brygady w Gazali .

Nałęcz st.sierż.

P^O W' R Ó T 5 P' 0 L S K I E J B H Y G A DY 
^r-- . . (ballada egipska)

. .1 i.
r3/. ■ tW Alexandria dziś retfść, modłom stało się zadość,

Wojsko. Polskie opuszcza pustynię.
... .......W ..mieście zgiełk niebywały, panny wprost poszalały,

I.;' ‘ - 7ę znów życie tu nowe popłynie .

JPańńy budzą się dcdnia, panny njyja się codnia, 
v- -Każda piękniej wyplata swój wianek.
wKażda jest ząkochąna, każda czeka młodziana, 

.- Czy zdrów .wróci : z pustyni kochanek.

v iCóż' poradzą, gdy tacy, kochankowie - Polacy, 
Ze jak ^szampan-'-im’’ bi ją do głowy.

"j ’Tyle szczepów Brytyjskich *: raga z pustyń Libijskich, 
Lecz najmi-LSZ}7 ze szczepów - szczep płowy.

Oto już tu Brygada ! W polu stoi gromada
•• • • .-Zakurzona, ’Strudzona i zmięta,
Lecz nie zazna spokoju zbrojny mąż na postoju, 

. Bo .do jrzały rycerzy dziewczęta.
Ledwo zsiadł, złożył bron, luż posłaniec biegł doń: 

śnionych marzeń nadzieja i zwiastun.
i Na nie-warty, patrole - na nic żandarm na dole,'

' Zbrojne męże pomknęły ku miastu. • ■

. Trzy dni obóz stał pustł7 - trzy dni w mieście zapusty, 
A ńa czwarty wracają rycerze.

Furażerki ną bakier, gęby świecą jak lakier, 
Kieszeń pusta, jak-wiosną spichlerze.

3(T

A pułkownik w poł .drogi, głosem wita ich srogim:
. ■ , . ” - Skąd wracacie, tak późno?- " zapyta.

V-Pułkowniku I My. z miasta ... Pułkowniku ! Niewiast
• Kara nam się należy i kwita.-”.■ '. .'*ID < 1' •• ;• -• ' .

”-Kara Was nie ominie.-.po tym niecnym wyczynie: 
Trzy dni ;-paki-każdemu 1 basta I •

'Z warnik zawsze kłopoty I Marsz się wyspać w.namioty!
:) . Bzelcł.pułkownik 1 pomknął . .. dc miaśta.

i '.’“i i ’.rp1; r •k.b'.L <’'’ 1
Adam Taman
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TJTJiKi-i u ULrTJ-TITyj
Nastrój i obrzędy Wielkiego Tygo 

dnia i Wielkie jnocy w Jerozolimie 
porównać możne jedynie do tegożokre 
su w Rzymie. Tam jak i tu najszer - 
sze masy ludności z fanatyczną, cza 
sem dziecinną i pierwotną zupełnie 
wiarą, biorą udział w uroczystościsdi 
kościelnych W.Tygodnia, przeżywając 
głęboko ich dramatyczną symbolikę. 
Tam jak ? tu liczne zabytki pierw - 
szych wieków chrzęścijaństwa,parniąt 
ki i tradycje nawarstwione przez wie 
ki wiary i pobożne j legendy., tworzą 
wspaniałe tło dla bogatej i patety­
cznej liturgii- wielkotygodniowe j .Są 
jednak i głębokie i is-totne różnice: 
podczas gdy w Rzymie zwyczaje i ce­
remonie kościelne wyrosły z czystej 
tradycji łacińskiej, z niczem nie­
zmąconego królowania przez wieki Pio 
trowego Kościoła Rzymskiego, o tyle 
tu - naokoło miejsc narodzenia, ży­
cia i męki Chrystusa - zbiegły się 
wszystkie obrządki chrześcijańskie, 
walcząc o pierwszeństwo gorliwie. 
Najróźnorodnlejsze tradycje,"kultury 
i wpływy splatają się tu w nierozer 
walne węzły. Sama bazylika Grobu św. 
jest tej niejednolitości najcharak- 
terystyczniejszym wyrazem: architek 
tura jej, zawiła i bogato rozczłon­
kowana, otoczenie, rozmaitość kul­
tów jakie w jej murach znajdują dziś 
przytułek - czyni z niej jakby syn­
tezę różnorodnych źródeł i natch­
nień chrześcijaństwa w jego history 
cznym rozwoju na wschodzie i zacho­
dzie. Kościół łaciński, który za cza 
sów Krzyżowców odgrywał przy Grobie 
Pańskim dominującą rolę, od zdoby - 
cia Ziemi św. rrzez Niewiernych cz. 
od 1187 tracił stopniowo swoje przy 
wile je. Nie mniej do dziś grupa za­
konników Franciszkańskich z O.Kusto 
szem Grobu na czele, reprezentuje 
go wiernie od KII w.

Wielki Tydzień w Jerozolimie za­
czynał się od poprzedzającej Palmo­
wą Niedzielę soboty, zwanej Sobotą 
Łazarza, w którym to dniu tłumna 
procesja udawała się z Sionu "de Be- 
thanii, gdzie odbywały się uroczy - 
stości i modły na pamiątkę cudu 
Wskrzeszenia Łazarza. Liturgiczne 
obrządy wszystkich "obrządków* chrześ 
cijanskich odbywają się w W. Tygod­
niu we wszystkich niemal kościołach

Jerozolimy, prześcigając się wspa - 
niałością swego rytu.

Zaliczyć tu należy w pierwszym 
rzędzie uroczysty wjazd do Jerozoli 
my na oślicy w niedzielę Palmową 
rzymsko-katolickiego patriarchy w 
otoczeniu licznego duchowieństwa ka 
tolickiego, w szatach liturgicznych. 
Jest to jeden z najpięknlęjszych i 

V najbarwniejszych katolickich obrzę­
dów wielkotygodniowych w Świętym 
Mieście. Przez cały Wielki Tydzień 
odbywają się drogi krzyżowe, które 
wiodą pobożnych katolików poprzez 
wązkle uliczki starego miasta,hlsto 
ryczną drogą którą szedł Zbawiciel. 
W pierwszym dniu Świąt Wielkiej No- 

■ cy Patriarcha rzymsko katolicki ce 
lebruje w bazylice Św.Grobu mszę 
pontyfikalną, na której obecny jest 

' zazwyczaj cały korpus dyplomatyczny 
i konsularny.

Nie sposób opisać^wszystkich in­
nych barwnych obrzędów, które się tu 
odbywają, zajmljmy się więc najcie­
kawszymi. Do nich należy niewątpli­
wie Wlelko-Czwartkowa uroczystość 
pamiątkowa Mycia Nóg, obchodzona 
przez wszystkie obrządki,lecz zwła­
szcza przez kościół
grecki na dziedzińcu bazyliki Grobu 
św.- Barwny, wschodni tłum gromadzi 
się tam już kilka godzin przed roz­
poczęciem ceremonii, naokoło zbudo­
wanej w tym celu platformy,na któ - 
rej ustawione jest złote#krzesło i 

! 12 zwykłych krzeseł-w dwóch szere - 
j gach. Platforma ta symbolizuje ^ie 

■ i czernik, tak jak opodal nad murem 
zwieszająca się gałąź oliwna - Ogró 

! jec. Z Bazyliki wychodzi procesja 
z Patriarchą na czele - za nim po­
stępuje 12 duchownych: wchodzą oni 
na platformę i zajmują miejsca. 
Wśród modłów i śpiewów Patriarcha 
zdejmuje bogatą koronę z siwej gło­
wy i zwolna, z niezmąconym spokojem 
zaczyna pokolei zdejmować bogate 
szaty, aż póki nie pozostanie w lek 
kich białych szatach; wtedy przepa­
suje się ręcznikiem, drugi przewie­
sza przez ramię 1 poczyna myć stopy 
12 duchownych, symbolizujących 12 
Apostołów. Następnie 5 duchownych 
przedstawiających św. Piotra, Jakó- 
ba i Jana u stóp platformy pod gałę 
zlą oliwną symbolizującą Ogrójec sła 
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nią ją się, jakby. 3asypii>:.j.ąo.,podczas 
gdy patriarcha odgrywający rolę Chry 
stusa, oddala się na modlitwę.Potem 
wraca, oznajmia zbliżenie się Juda­
sza i zakańcza uroczystość, udzie- ■' 
la.jąc wszystkim błogosławieństwa.

Interesująca jest również Wielko 
Piątkowa uroczystość Pogrzebu Chry­
stusa, obchodzona szczególnie przez 
obrządek syryjski. Krzyż niesiony 
przez biskupa zostaje złożony na . 
mensie wyobrażającej miejsce Ukrzy­
żowania, pomiędzy dwoma zapalonymi 
świecami, symbolizującyml dwóch ło- ! 
trów. W ciągu czytania Ewangelii z 
opisem Męki Pańskiej; gdy dochodzi 
się do ustępu o nawróceniu jednego 
z łotrów - świeca wyobrażająca złe­
go łotra zostaje złamana. W rnome-n - 
cle czytania opisu śmierci Cnrystu- 
sa, Krzyż okadzany kadzidłem podnie 
siony jest i obracany w 4 strony 
świata, pcczem złożony do trumny, 
namaszczony wodą różaną z domieszką 
żółci, • cv."..n?.ęty 7; płótno nasycone, 
wonnościami i wraz z trumną odnie - 
siony za ołtarz, a drzwi .Grobu zo- 
stają przez biskupa opieczętowane. 
Grób ten zostaje otwarty dopiero w ; 
wieczór W,Soboty. Wielko-Plątkowu 
uroczystość adoracji relikwii Krzy­
ża św. przez wiernych odbywała się 
niegdyś szczególnie uroczyście pizez 
szereg godzin, pod strażą biskupa i 
diakonów, i to dosłownie ’’pod strażą’,; 
gdyż zdarzyło się, że pewna pobożna 
niewiasta, całując Krzyż odgryzła ka 
wałek drzewa ,aby zdobyć w ten spo­
sób cząstkę drogiej relikwii.

-uJedną z ciekawszych uroczystości 
jest zapalanie świętego ognia w W. 
Sobotę: tradycja ta sięga najdawniej 
szych wieków, a według opisu mnicha 
Bernarda z IX w. ogólna była wiara 
w cudowne tego ognia pochodzenie: 
wierni z duchownymi tak długo śpię- 1 
wali Kyrie Eleison, aż w zamkniętym 
Grobie anioł z nieba zapalał świa­
tło, Uroczystość Św. Ognia zakazywa 
na była przez papieży, dziś trady­
cja. jaj przechowała się jedynie w 
kościołach wschodnich- W bazylice 
Grobu tłum gromadzi się od świtu, 
część wiernych nocuje' nawet w koście 
le, przynosząc sobie pościel i poży­

wienie. Matki karmią dzieci,Kopto- 
wie w bogatych szatach przesuwają w 
palcach bursztynowe różańce, z pobo 
cźnych kaplic słychać gar diunę orien­
talne śpiewy, policja pilnuje po­
rządku, gdyż nierzadkie są kłótnie, 
a nawet bójki. Gdy patriarcha ze 
związanymi białymi taśmami rękami 
wchodzi do Grobu, podniecenie tłu­
mu osiąga swój szczyt. Wkońcu z..ot­
worów Grobu ukazuje się ogień .Wśród 
pomruku, sfenatyzowunych rzesz, prze­
ciskają się do niego półnadzy szyb­
kobiegacze, by zapaliwszy świętym 
ogniem pochodnie unieść go do nujod 
legiejszych zakątków kraju. Zapalo­
ne świece wciągane są na sznurkach 
nr. galerie,, u drzwi bazyliki oczeku 
ją na ogień samochody, a dawniej w 
porcie stał zawsze statek pod. parą, 
by zawiezć św.ogień do Rosji.W ten­
że dzień W .Soboty wieczorem, kościół 
abisyński, zepchnięty dziś z plerwo 
tnego stanu posiadania aż na dach 
bazyliki, obchodzi tam pod gwiazda­
mi uroczystość .szukania ciału Chry 
stusa. Dach kaplicy św. Heleny, z 
wielkim namiotem pośrodku, wygląda 
jak wioska afrykańska, a egzotyczny 
nastrój potęguje bicie w bębny 1 t. 
zw. sistry, Instrument staroegipski 
używany niegdyś specjalnie w świąty 
niach Izydy..Czarni mnisi abisyńscy 
wraz ze swym opatem "Abbuną”,wyglą­
dają juk wschodni magowie. Procesja 
okrążająca z światłami dach, symbo­
lizuje szukanie ciała Chrystusa;
przy monotonnym śpiewie opisu Męki 
Pańskiej, wśród spazmatycznego pła­
czu i szlochów, przy denerwującym 
dź?;ięku sitr, uroczystość trwa do 
runu, by powitać wśród równie gwał­
townych objawów radości święto Zmar 
twychwstania Chrystusa.

Te różnorodne, często egzotyczne 
i dalekie od religijnego skupienia 
w naszym zachodnim pojęciu uroczys­
tości wielkanocne- 7; Jerozolimie, roz 
wijające przed naszymi oczyma całą 
barwność i wyobraźniowość Wschodu , 
świadczą jednak ?7ymownie, jak głębo 
kie, trwałe i 'żywe ślady pozostawi­
ły na tej pełnej pamiątek Ziemi .św. 
Życie i Męka Chrystusa.

Ewa Mieroszewska.



to jn stosunk
sie obecna 

jemnych nar o
• dów i państw ?

Uczeni, ekonomiści, po]itycy -pro
wadzą no. temat tych zmian zacięte i 
twórcze dyskusje. ",riekszośc i ci 
ostro występuje przećj w'"o doty.ch - 
czasowemu rozdrobnieniu Europy na I 
wielką liczbę często małych państw 
narodowych.. i w tym rozdrobnieniu 
upatruir przyczyno wojen, "'"skazują, , 
że rozv.uj przemysłu i ogólnego do- 1 
brobytu gospodarczego wymaga•znie- i 
sienią licznych przed ”ojn\ barier ; 
celnych i granic państw., z ctórych ‘ 
każde dążyło-do samodzielności go- i 
spodarczej.

podkreślają, że rozwiążąnie' za­
gadnień socjrlńych, nędzy mas i 
bezrobocia' nie da się urzeczywist­
nić w ramach jednego państwa, ale 
mym ag a ws półp r acy' iszyctkIch.

Twierdzą dalej, że bezpieczeń - 
stwo państwa nie da sie zapo'-;nlx 
wyłącznie jego własnym .■ yaj ł ale/m. 
Nowoczesna br.oń-czołgi isarr.oloty- 
wymaga dużych1 nakł ać óv. >apl talowi 
wielkich obszarów działań, przoki- 
czających gr an ice' j e d no r o p ań s t w a . 
Zależność istniejąca między pań­
stwami jest thk wielka, iż zabarw 
z jednym. państwem pociąga za. sobą 
zatargi z. •innymi.' a'obrona jednego 
narodu możliwa jest tylko w ra-
mach obrony zbiorowej.

: Opierając -się na tych przesłan­
kach, wszyscy zgodnie "/ysuwajc ko­
nieczność stworzenia nowego ładu, 
jeśli nie w całym zwj ecie,, to prze­
de wszystkim w Europie.. ,Hasło tego 
nowego >adu wysunięto dziś na sztan 
dary wszystkich stron walczących.

Rozpoczynając- wojnę napastniczą 
musiał je-wysunąć pierwszy Hitler, 
głosząc bliżej nieokreślone hasło
’’noweg o -porządku ” ■ w 1 ir o pi ePod jął 
je Mussolini, głosi ję Japonia jeś 
li chodzi d Pacyfik* Słusznie je­
dnak podkreśla'b .min .snrav-. zagrani 
cznych August Zaleski, w artykule 
p.t. ’’Organizacja Europy”, (No ' 28 
’’Free Europe”), że nieokreślory bli
żej ’’nowy porządek” Hitlera i Mus- 
sollnlego nie jest niczym innym 
jak wizją wielkiego Cesars t”-a-.Rym- 
sklego, przy:':c.zym każdy z nich o- 
czywiście inaczej wyobraża _sę.bie 
to i-ipcrlum. To co jest ysrol'nq. 
wszystkim przy ódcom Uosi”, tó to, 
iż ’’nowy porządek” pragną oprzeć 
na brutalnej sile i przemocy,a two 
rzyć go chcą jedynie dla urzeczywi-

nych- celo?, i dą 
odo? . Głosząc taki pro 

przebudowy Europy nie są cni 
i^cie stanie zgromadzić koło

siebie szczerych zwolenników,i je­
dynie na krótką me te mogą wysługi­
wać sie Płatnymi czy zastraszonymi 
^uislingami. "Nowy porządek” Niem­
ców - pisze August Zaleski - ■ nie 
może apelować do innych narodów, 
ponieważ jest on oparty na teorii 
wyższości rasowej Germanów, która, 
7_ch zdaniem upoważnia Niemcy do pa 
no’vania nad innymi--narodami.

l.mu prowramo?. i podbicia wszyst 
ki oh narodów Europy i stworzenia 
nowego porządku, opartego na prze­
mocy egoistycznych -potrzeb i' dążeń 
Niemiec, przeciwstawia się dziś w 
krwawych zmazaniach -komunistyczna 
Rosja sowiecka. Słusznie jednak 
’"skazuje August Zaleski, że ’’Unia 
so”.iecva jest bardzo zamkniętym w 
sobie zespołem, dopuszczającym do 
siebie tylko te republiki) które 
przyjęły komunizm jako doktrynę. 
Oczywiście jest-wiele narodów,któ­
re nie uznają tej osobliwej formy 
politycznej i ekonomicznej jako 
i-r: jskutecznie jszej dla postępu spo­
łecznego” .

Ale o wiele wcześnie j, niż ostat 
ni o. n* padnięta przez Niemcy Rosja 
s owiec ca, dc ""alki z ' imperializmem
hiemiec<:m stanęły państwa demokra 
tyczne z -.Brytanią i Ameryką na 
czele, pragną) oprzeć konstrukcję 
powojennego, świata nie na przymusie, 
ale na swobodnym współdziałaniu
państw i narodów,. "Wiedzą- one bo- 
wjęm, że wolność, jest koniecznym
warunkiem rozwoju jednostek i po­
stępu z artoś ci kulturalnych oraz 
cywilizacyjnych narodów. Na tej 
idei wolności jako fundamencie i w
jej^atmosferze wyrosłym rozumnym 
współdziałaniu, c.hcą budować jeśli 
nie Stany Z. jud noszone Europy. • to 
przynajmniej szereg kod gracy j ladr-uw, 
jako z?, nr tych bloków w Europie-.

■. Uroga ku. budowie takiego ładu 
w- Europie, ładu jedynie trwałego ,
nic jest oczywiście łatwa. To też 
różni myśliciele 1 politycy szuka­
ją płaszczyzn, na których następo- 

. wać by ipio.ło zgrupowanie narodów 
eu-rore jsklcli * Jedni’-obcięliby je
widzieć w federac ji państw, oparte j 

i "na. .wsnó].nocie’., ihte-resów gosnodar - 
I czych, ■inn-ińjhid-zą^przyszłość Euro- 
! py we wsnółpraby-.kTas- lub zawodów. 
| Są tacy, którzy pragiią przygotować 



Fedem-c-j-ę "Państw-przez stworzenie 
takiego systemu wychowawczego dlu no 

;wego pokolenia, aby przestało ono 
przywiązywać wagę do tego, czy ktoś 
jbst Niemcem-, Francuzem czy Angli­
kiem, a jedynie :uby miało poczucie 
przynależności:ogólnoludzkie j.Wre­
szcie chrześcijańscy uczeni, a w 
szczególności katoliccy, podnoszą, 
iż nie może być mowy o skutecznej 
organizacji nowej Europy bez głębo 
kiego przeniknięcia w musy zasad 
etyki chrześcijańskiej czy katolic 
kiej, kt-óra ich zdaniem -neguje 
całkowicie- szowinizm nacjonali­
styczny. Wiele z przytoczonych 
powyżej ideologów szczególnie 
tych, które są zwolennikami in­
ternacjonalizmu, w walce z szowi 
nlzmem posuwa się tak daleko, 
iż pragnie przekreślić tkwiącą 
w każdym człowieku miłość swego 
kraju. Chcąc tworzyć szeroką 
’wspólnotę ludzkości, usiłują oni 
rozbijać mniejsze wspólnoty ja­
kimi są same narody.

Inni wreszcie, u do nich na­
leży wielu praktycznych polity­
ków, przede wszystkim Ameryka - 
nów, ale również i duża część 
Anglików, pragnęliby widzieć 
przyszłą- Europę zbudowana na za 
sadach podobnych do Stanów Zj,ed 
noczonych A.P. czy też Wspólno­
ty ^Narodów Bryty jskich, kładąc 
główną uwagę na momenty 'organi­
zacyjne .

Jak widzimy duża część teore 
tyków przyszłej federacyjnej E- 
uropy popełnia niewątpliwy błąd 
konstruowania europeJskiegoNad- 
ptiństwa w oderwaniu od realnej 
rzeczywistości europejskiej, za­
poznając istniejący stan wiel - 
kiego zróżniczkowania naród owe- 
go tej części świata. Słusznie 
też pisze Edward Quin w artyku­
le p.-t. nUnia federalna”,że ten 

- kto chce budować Federację Naro
■dów i państw, musi najsamprzód od-

- szukać istniejące dążenia narodów*.< 
do współdziałania! wspólnoty,i te 
dążenia przede wszystkim.popierać, 
i rozbudowywać. Każda bowiem Unia 
Federalna musi opierać się na natu 
ralnym dążeniu narodów do współdzia 
łania i wyrastać z poczucia współ- ... 
noty narodów, sktóre/ mają' być z je- 

'* .....dnoczone . . • 1 - ,
I tu z .zadowoleniem' podkreślić

;należy, że polska myśl polityczne 
nie stoi na uboczu'ególno-ludzkich 
prądów i poczynań w dziedzinie pla 
nowania przyszłości Europy.Przeciw, 
nie, udział Polaków. w\ tych pracach 
jest żywy, Wydawane w- Londynie pi 
smo>"Free Europe” zamieszcza stale 
na ten . temat artykuły wybi tnych pol-

sktr-h. polityków-, -publi cystrów., ekono 
mistów i uczonych. Artykuły te pi 
sane po angielsku docierają do opi 
nii angielskiej, informując ją o 
naszym stanowisku i stanowiącwkład 
do ogólnej pracy. Kto wie jak mała 
jest jeszcze znajomość na Zachodzie 
spraw Europy Środkowej,jak wielkie 
szkod3?* dla pokoju europejskiego i 
sprawy polskiej wyrządzała ta nie­
znajomość w czasie ubiegłej wojny 
i okresu tworzenia Traktatu Wersal 
skiego . Kto zdaje sobie sprawę, że

PRODUKCJA 
I KONSUMCJA

dla wielu polityków zachodu Europa 
jeszcze dziś kończy się na wschod­
nich rogatkach Berlina, ten nie mo 
że nie doceniać faktu, iż biorąc u- 
dział w dyskusji 1 procach nad bu­
dową przyszłej Europy, najskutecz­
niej bronimy spraw własnego kraju.

Ale nietylko to jest ważne.Waż­
niejszym jest fakt, iż do oderwa - 
nych często od aktualnej sytuacji 
dyskusyj, polska myśl polityczna • 
wnr ownćfe u w i e 1 e ren 1 i zmu polityczne 
go, sprowadzając rozważania z pod­
niebnych sfer wizji przyszłości na 
padół rzeczywistości, w-sferę obec 
nych stosunków i aktualnych dążeń 
narodów środkowo-europejskich.Prze 
bija to z każdego artykułu,zumiesz 
czanego na ten temat przez polskich



cy st ów w "Free Europe”. • 
"NaturaIna prz e b ud07?a Europy

nisze wybitny socjalista
Pragier w artykule p.t.”P 
ca” - musi uznawać zasadę 
nienie bezpieczeństwa jes

Dolski Adam

ze zapew 
nieroz -

dzielne (nie da się urzeczywistnić 
oddzielnie dla państw zachodnich,od 
dzielnie dla wschodnich -przyp.red.) 
i liczyć się musi z narodową, geogrą 
liczną, gospodarczą i kulturalną ró 
źnorodnością narodów Europy. Te oko 
liczności muszą być brane pod uwagę 
przy tworzeniu regicnalnych 
państw, dostatecznie silnych 
utrzymania si^ wobec innych ; 
nych grup i równocześnie zape1 
cych pełny rozwój każdego 
skład wchodzącego narodu, Tak:

grup 
dla 

dodob­

i ch 
f ede

racja musi regulować sprawy wspólne 
wszystkich narodó?; w szczególności 
obrony, polityki 'zagranicznej,tran­
sportu, handlu zagranicznego, ceł i 

innealutą
sprawy mogą być pozostawione każde­
mu z członków tej Federacji ”.

Równocześnie z realizmem polity­
cznym, wnoszonym w pracę planowania 
przyszłej Europy przez polską myśl 
polityczną, polityka polska wniosła 

wy czynnik, a są nim niewątpliwie 
stworzone fakty polityczne o znaczę 
niu mlę 3rynarodowym.

Pierwszym takim faktem było ści­
słe porozumienie czesko-polskie, o 
którym wszyscy piszą, iż "może byc 
ono jądrem szerszej Federacji Środ­
kowej Europy, do której to Federa - 
cji inne narody będą przypuszczalnie 
deklarować swe dobrowolne przystą - 
pienie”.

Drugim zdarzeniem o dużym znaczę 
niu było, iż po Międzynarodowej Kon 
ferencji Pracy w New Yorku,# która 
obracała się około ogólników, potrą
flliśmy -doprowadzić do z 1
du pomiędzy Polską, 
Jugosławią i Grecją, 
zującego te państwa 
Europie powojennej.

Trzecim wreszcie

Czechosłowacją, 
układu zohpw.ią 

do współpracy w 

faktem jest z<
równo lipcowy układ polsko-sowiecki 
jak i grudniowa polsko-sowiecka de­
klaracja. Oba te.akty zmierzają nie 
tylko do załatwienia interesujących 
oba państwo bezpośrednich .' 

J. T.
obszary.

rozmowach na czas wojny,ale również 
starają się znaleść podstawy do 
zgodnego współżycia obu państw po 
wojnie. Ostatnio podpisana deklara 
cja powiada*. ” W czasach pokojcwyrh 
stosunki między obu krajami oparte 
będą na zasadach dobrej sąsiedzkiej 
współpracy, przyjaźni, wzajemnego 
poszanowania zawartych postanowień 
, "Zadaniem państw sojuszniczymi 
- mówi dalej deklaracja - będzie 
zapewnienie trwałego i sprawiedli­
wego pokoju, który może być osiąg­
nięty tylko na podstawie nowej or­
ganizacji stosunków międzynarodo - 
wych, opartych na zjednoczeniu kra 
jów demokratycznych i trwałym soju 
szu. Poszanowanie prawa międzyna­
rodowego poparte zbiorową siłą zbrój 
ną będzie decydującym czynnikiem w 
tej organizacji”.

Tego rodzaju stwierdzenia s.ąnie 
tylko wyrażeniem poglądu na przysz 
łą organizację Europy, są one rów­
nocześnie zobowiązaniem do wspólne 
go dążenia w określonym kierunku.

Im wiecej tego rodzaju konkret­
nych faktów stwarzać będzie polity 
ka polska i z im większym kapita - 
łem-dla"organizacji Europy środko­
wej zasiądzie nasz kraj do stołu 
konferencyjnego, tym lepiej, tym 
mniej bowiem wszystkie te sprawy 
będą przedmiotem ogólnych przetar­
gów. k .

Nie trzeba oczywiście dodawać 
jak..wąeLkie znaczenie dla budowy 
przyszłej Europy będą miały przede 
wszystkim te fakty, które .-stworzył 
kraj i wojsko-polskie w ostatniej 
rozgrywce zarówno z Niemcami, jak i 
z tymi wszystkimi, którzy na tere­
nie Europy Środkowej idą ręka w rę 
kę z państwami "osi”. Przed eolską 
myślą polityczną, przed polityką 
eolską- i przed wojskiem polskim stoi 
już dziś coraz wyraźniej zadanie 
nietylko uwolnienia własnej ojczyz 
ny od wroga, ale równocześnie stwo 
rżenia warunków dla organizacji 
wielkiej Federacji Środkowo Euro - 
pejskiej, dojącej gwarancję trwałe
go pokoju, bezpieczeństwa i dobro­
bytu narodów, zamieszkujących tote
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Ki IkrPismo powstało zap e 7 ne

odki, z których pi­
ało po innych. kra-'

ozumlano przez nie w następstwie 
akże inne części mowy, a więc przy- 
iotniki i inne. W ten sposób znak 
v7 oznaczający pierwotnie lecące- 
T'£v re ptaka, oznaczał później tak

miejscach z i emi 
bie . Były to. oś 
smo się -rozszer 
juch,przybieraj 
tak, że • nieraz 
trzyć się mlędz

n;

chodzenia, n.p. między 
ckim a skandynawskimi

oko dopa - 
spoinęgo pc- 
alfabetem gie 
unami,Takich

z imiesłów bi-

środkow powstaniu pisrns
choć *>e:/,.ow

mlenne, że wszystkie alfabety .używ'?. 
ne dziś w Europie z wyląc ze ni etn Ro­
sji Europejskiej są pochodzenia wtór

•y, jaro symbol chłosty oznaczał , 
'* s niej władzę i władanie .laski 
stała się z czasem znakiem wy­
rażającym berło, panowanie,pa- 
ć, rządowy. Przypomina to nau 
języków przy pomocy obrazków, 
dstawiujących siłą rzecz}' tyl-

nogo, mi. .nowięie pochodzą z BLisk
go-Wschoduv '■ ..

'Pismo pierwotne (nie

cc kcitkietr.e. przedmioty, 
czozniki, które jednak s jako

bhuzków.
z. rysowanych ■>- 
ęzłowi ek rysowa 1

ja-k umiał 'jakimś ostrym przedmiotem 
F..O drzewnie czy’kam j enlu f igury, ma jt
ce wyob-rużńc jakieś Ważne zdarzeń?.a- 
ńp. Walkę ze. -spotkanym zwierzem lub 
obcym'człowiekiem... Iriny, czy to na­
śladując go, czy sumód 
wał w podobny sposób i
ten1 soosob ustalał- g: 
kazywanld zdarzeń źa;

lę
e.nę 1 . 
ód pi'

podstaw' dc doznawania przy ich po 
mocy także innych części mowy.

r bteziem czasu znak wyrażający 
. ik'. ' pojęcie począł służyć do wy 
i -z.'iiiu także innego pojęcia, nie 
u.?. ją.ccgo. z tamtym nic wspólnego

•ócz brzmieniu, czyli ’wyrazy wde- 
/.oznacpne, ale jednobrzmiące poczę­
te wyrażać wspólnym znakiem. W ten 
sposób urywał się związek znaku z 
•'•.ujęciem t. znak wiązał się z brzmię

ski
„porno cą rys u. nku. 

S * p 7.<'tvrv -*•- .
jąć?' gę

oznacza- 
że wyraz

• gur mających wyobrażać pewne poję
• cia. Dla przykładu wczmiemy ich kil

i.nl.ebio i bez wzajemnych wpływów, 
dających szczególnie•dużo materiału 
porównawczego.. '

W przedhistorycznym-Egipcie przy 
stawiano słońce jako kółko' i ten 
znak' pozostał: na stałe ;v -najstar-- 
szyiir piśmie egipskim, zwanym hiero­
glifami;. Tak je nazwali starógren- 
cy historycy od wyrazów h i e r óp 

^święty i g 1 y 11 e i n - rzeź 
bić, bo; używano ich przede wśźyst 
kim do - rzeźbienia w kamieniu 'ha bu- 

-jdowlaeh.

.tyn, któr^' miał to sumo brzmienie. 
Podobny proęes odbywał się w piś­
mie chińskim, w którym npznak p p 
o brzmieniu.men - brama, . po- ' ' 
czął oznaczać także końcówkę zaim- 
>"5w w liczbie mnogiej, mającą rów- 
ileż brzmienie men.

Był to ważny krok w rozwoju pis 
me';- bo picaudził z - systemu poję - 
ulowego do zgłoskowego, który z ko 
lal otwierał drogę do pisma głosko 
’V? go ożyli alfabetu. Jednakże pis- 
mc egipskie nie osiągnęło tego sta

w stt cżytnych Chinach . uż^rnr;
również ,kołka, które z czasem zmlei 
no nu kwudrut,kiedy się usta1uł 2w 
czaj rysowania znaków kanciastych 
w Egipcie przedstawiono drzewo "typ 
wym jego zewnętrznym zarysem/- /p r 
tomiast w Chinach rysowano ternk e 
uważano za najistotniejsze,więc szc 
golnie uwydatniano korzenie j Człr 
ka wyrożurr"Chinach uprosz- ez--

ną. -• 

ć ■ DC

chińskie ?; jeszcze mniej - 
stopniu, a w obu . wypadkach 
ikien hamującym była budowaję 

Język egipski,zawierającyspo 
orwlastków seraickich,miał wspoi 
językami semickiemi właściwość, 
7na ilość pojęć miała w nim

•azy ,różniące się między sobą ja 
części mowy i formy morfologlcz

ne tylro s 
o tri cis ni e 
Q r j n k 
Por.i era ż 1

.mogłoską, podobnie juk 
sing - song,

- d t a n k -d r u n k. 
totą były tu snółgłos-

nym rysunkiem 
dziej wykończa A

7- Esipc ie gdy.i. ■---- '.. .yiro pev ne stosunki, 
.żnych

umogłoskl wyrażały 
' ’ , zmienne w ró

Od kj samego początku posługi’ 
nia się takimi znakami, wyobraża 
cymi z zasady pojęcia konkretne- 
więc przede wszystkim rzeczownik

;-runkach, więc samogłosek 
ie zaznaczaną. Podobnie ro-

--j.j to -do dzisiaj Arubov;ie oraz Źy 
‘1 u. żywu jąc y he ora jsklego.

Piątego też odczytywanie_ _ wjrra-
cgipskich pozostawia brzmienie
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samogłosek pod- -znakiem zapytania, u 
egiptologowie dla ułatwieniu wymowy 
radżą- sobie ?; ten sposób, że siewu- ' 
ją db języka .Konto?;, którzy przecho 
gali na^-.lęohj z języka egipskiego.

‘-(Dzisiejsi mieszkańcy Egiptu są w 
dziewięćdziesięciu paru . procentach 

„Arabami, używającymi języka przywie 
zioaego z dawnej ojczyzny). Sposób 
to jednak niepewny, bo istnienie ja 
kleje samogłoski w jakimś wyrazie 
dzisiejszego języka Koptów niedowo 
dzi, że ona tam była przed czterema 
czy pięcioma tysiącami lat w,jeżyku, 
egipskim, tak jak np. obecność samo 
głosek ę, u w polskich wyrazsch"rę 
ka,nndług”nie dowodzi, że one tam by

: ły przed tysiącem lat. Istotnie ich 
tam nie było.. W braku odpowiednika 
u Koptów* egiptologowie wstawiają z 
zasady samogłoskę e. Dlatego spo­
tykamy także..wahania w imionach sta 
roeglpskich jak Amon i Amun,.Tutank­
hamen i Tutankhamen. Nie spotykamy 
ich X innych, jak Oziris.-Śetos, 
Izis,. * bo to są imiona ustalone 
przez greckich pisarzy,jeszcze bar­
dziej odbiegające, od istotnych egip 
skich. Niektóre z tych wyrazów są 
zupełnie, greckie, jak Memnon, pylon, 
sphy.nx, pyramides, nie wyłączając 
samej nazwy Egiptu, Teb,Eil i in­
nych.

Pls^r- chińskie nie osiągnęło na­
wet stadium, rozwoju pisma egipskie- 
.gp,czemu przeszkodziła również budo 
w.a języka, mianowicie brak fleksji 
(odmiany), wskutek czego nie nasuwa 
ła się potrzeba wyrażania różnych 
forni gramatycznych tego samego poję 
ciu. "T tym stanie pismo chińskie no 
zostało do. dzisiaj, zachowując cha­
rakter pismu pojęciowego.

Jednakże w obu językach było dą­
żenie, do wyrażaniu przy pomocy zna­
ków na pojęcia podstawowe, zasadni­
czo rzeczowniki, także pojęć oderwa 
nych, zwłaszcza czasowni :ów i przy­
miotników, a następnie i innych czę 
ści mowy. Np. w egipskim znak c—  

' pr -. dom. oznaczał-późnie j także cza 
sownik, we jść, a w chińskim znak P A

L men - brama oznaczał później także 
czasowniki:otworzyć i pytać .

To podobieństwo w rozwoju pisma 
językó?; tak od siebie odległych umo 
żllwia często wnioski o jednym przez 
porównanie z: drugim. A potrzeba ta­
kich wniosków nastręcza się w języ­
ku egipskim, który przez długie wie 
ki był nierozwiązaną zagadką, gdyż 
kapłani egipscy nie dopuszczali do 
niego narodu, wskutek czego z upad­
kiem państwa-a następnie i narodu 
eglpskiego-hieroglify stały się sy­
nonimem niezrozumlałości. • '.

Do codziennego użytku z czasem 
poczęli używać uproszczonych znaków 
pisma hieratycznego, ale i to pismo 

I było tajemnicą dostępną tylko dla 
kapłanów. Znaki te nie.były już o- 
brazkami zwierząt, przedmiotów itd., 
ale umówionymi symbolami. Np. za­
miast pierwotnego wyrażano f zna 
kłem zamiast wyrażano łn zna­
kiem J .Podobnie upraszczało się 
pismo chińskie, w którym rysunek 
człowi _ka zastąpiono znakiem A , 
góry znakiem Ph , słońce zu-

i miast kółka - Q znakiem Ostrość 
znukó?* jest wynikiem używaniu pędzla.

W Egipcie jednak po przyjęciu 
chrześcijaństwu przyjął się alfabet 

1 grecki, z dodaniem kilku znaków dla 
głosek nie istniejących w języku gre 
cklm, juk Cg sz, R dż, już dostęp­
ny dla ogółu. Ale też tym bardziej 
w zapomnienie poszły hieroglify 1 
pismo hieratyczne.

Dopiero w XIX ?;ieku Chumpolion 
zdołał odczytać hieroglify przy po­
mocy t.zw. Kamieniu z Roset ty, gdzie 

< obok tekstu w hieroglifach był tekst 
hieratyczny i tekst grecki. Juko 
punkt wyjście posłużyło imię Ptolo- 

' meuszu w owalu, juk zawsze wyróżnia 
no w tekstach egipskich imiona włud 
ców, a Ptolemeusz zaliczał się do 
nich. Odczytawszy imię Ptolomeu - 
szu w hieroglifach przy- pomocy tek­
stu tego w greckim tekście xrozwią- 
zeł Chumpolion kilka znaków hiero - 
gllflcznych, a przy ich pomocy roz­
wiązywał dalsze.

J.Ginett.





Kochana ’ Cc za szczęście* wen.ż trudno uwier:yd?
to list Ta j. Twój lisi - orzecie mną leży

Ileż innych przepac.ło od chwili rozstania . ... . - /"
Ileż - prężnych nadziei u-.. Próżnego czekania . . .•

Czytam - nie. chciwie piję każde 'słowo- . ..
$ie kończę < . , Knew zaczynam , . . przerywam' nu nowo
T. chyląc .się nad łzamj poplamionym świstkiem,
I T?Jych łez. czytam, nie 'ljt-..r - o wszystkim ...o wszystkim.

Bo słowach Twoich - nie ma'skarć, jest tylko troska.
Czy mi.sił do wytrwaniu da Cwutrznoś? Boska;
Czy mi zdrowia suaroz? czy mnie los nie złamię . ..
Bo swój bpi; v'tai; tv, ś:k2.-y as w 3 .z. wyschniętej plamie.

Tylko własną nudzie . J .. . Tvlko 7 tarą-”łasną? . . .
0, uwierz: że zimc dr.ie;< to ie - no jkrńrs-ze.. . ..
Przyjdzie Inn?7 dzień Jutro T „ - Słuchaj • tym Jutrze:

Wczesnym runkiem sloneczrym - widzę Cię, "Warszawo, 
Owinięta w st i-a udarów szatę biało-krwawa ... „

u . ..
Balująca radością nieciernl i tł imu I . ..
Bi ją jerca . Jrżą ręn . . P> nną - oczy . .. twarze .

■ K( żde Pt.? - wywarte ■ . Ka’cly dcm.'”" pożarze . ..
Kaidy balkon wyciąga ramiona z zieleni , ..
Każdy. sztandar ci~żv . .. blednie . . . I znów się rumieni 

.Na ulicach, nr. dachach, z oknach, na balkonach -
jTor'en wyraz ust . .. 0c u . . Jeden ruch - w-ramionach . ..

’".szys^y mną kwiaty skurc rem zaciskanych pięściach:
B37 .nie płata; ... I - rń. uczą . Ze szczęścia . .. Ze szczęścia 

Hucznym, rrurszem nas wiodą rail korę kapele - 
Trąb złocistych z wysiłku dygocą gardziele I 
Bębna grzmot triumTul: te o dom każdy uderza I . ..
V bruk Warszaw?' ta1"! --y-j ja krok każdy żołnierza.
Puma piersi, rozsadza i. . Baczność - mięśnie pręży ...
Jedne myśl: ”Pr toJ walczył . . .Krw uwił. . . I - zwyciężył II 

. . . Tl7 stać będziesz przy oknie . . . Albo nie : przy furtce . . . 
Nie poznasz mnie w żołnierskiej, zakurzonej kartce ...
Stać będziesz - wiesz Q w tej starej, niebieskiej sukience, 
(którą zawsze pamiętam i lubię - najwięcej ...) 
Pochylona . , . Wpatrzona . ■■ . Szuka jąca wzrokiem . . .
A szereg za szeregiem idzie twardym krokiem -
Już Cię mi jard... I nagle: spotkał?' 
Świat cały zawirował I . . Nasz d-^m 
Flagi - w niebo wionęły';... Lonc-cą 
- Długo szło ku nam szćzc; śc.'e . k 

I poczuję na ustach twlnty
I juk serce'stanęło

się oczy . ..
się zatoczył ! . . .
jak żagiel...
prr-yszłe tak nagle . . 
- z Twoich dłoni . . .

Juk kret; w uszach dzwoni
Tylko, krok, wyćwiczony i posłuszny woli, 
Wiedzie dalej . .. Aż rozkaz przystanąć pozwoli. 

Wtedy -- powiem Twym oczom, że nie zblakły z płaczu . . . 
Powiem ustom - co słowa żywych uczuć znaczą ...
Powiem ’włosom Tryrn srebrnym, że z piękna ich bieli
Serce dzi tak,jat dawniej z kruczych się resell . . 
Powiem rekom, zmęczonym v lot ubiegłych męce: 
’’Cdtąd drżyjcie -Już z szczęścia tylko ... Małe ręce 

- Kończę list mój ...
Czy wierzysz jak ja - wiem, jak - wierzę:

Żeby Twoim być jutro, chcę być dziś - żołnierzem ..
Jerzy Brzozowski 

(-’Polska Walcząca”)
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(Kor e sip onde no j a • włastr *'Cdsi6.2 zy"' z Owen Sound.)

- Panie poruczniku,starszy strz? 
lec Ryszard Pobóg melduje poślusz 
nie swój przyjazd do Gwen Sound ’

Niechętne spojrzenie. - Poco tu 
przyjechaliście ?

- Melduje posłusznie, na doszkole 
nie .

- Na jak długo ?
- Na tydzień.
- Ha, ha, ha I Na tydzień. Dobre 

sobie ! Czego was tu można nauczyo 
w tydzień ?!

- Melduję posłusznie, że brałem 
udział w kampanii wrześniowej jer.o 
ochotnik, byłem na froncie, w niewc 
li . . ,

- To nic nie znaczy,. W wojsku' siu

P r z ę g r ' 

żyli cle ? Odbywaliście.normalną słu 
z",■ ę wojskowa ?

Nie.
- Dolne sobie ! Przysyłają tu re­

daktorce ya tydzień I No . .. dobra! 
Na tydzień, to na tydzień ! To my 
już t ", was doszkolimy ! (Do sierżan 
t .i -sz3f1 • Która drużyna dziś pełni 
a irtę ? M} tu go zaraz na wartę...

Sierżant-szef z widocznym zmartwię 
niem noluuje, że właśnie służbę war 
l . -nici,ą cb jęli marynarze .

- Szkoda. Ale to się jeszcze zała 
t #1 . Zameldujcie się wobec tego w 

. pierwszym plutonie u kaprala ...
- Tak jest !

-- . 0amaszerować !

la nr 1.
- Panie kanralu*...

Wiem, wiem. Będziecie sp 
ul-*-odzie nr . 1.

Pan knpi i ma skrzywiona, mlnę,j<"’.c
Pa- ode mile i nosi nad le7;ą\~.i'

■ ma

/>riią t.nL’yl krzyża 
Aznnki za rany. Na -

sznur ii.onws 
W godzone pot

Walecznych 
wym ramieniu

ci olani e pizylz 
latu ją mnie ury 

"dzohej przez ka. 
dami w prze grf .d

gdy kończę z: 
•nego mi łóżka. 
iozmo7;y, nrow: 
-a z moimi sąsj

lec ?
skąd

li 1. 
t ten

0(2 >v< lodź i 
- Ńn. dłuro 
- Na

Z ”0n-leczy” . 
tu pi" ' J k ’’’haJ ? 

c.r Ale lila i..r, v-.

•. ja mu wstawię takie . . . że przez 
pół, roku nie zapomni. 1

Nazajutrz, po pobudce:
- E, starszy strzelec ! A łóżko to 

trzeba słać tak, jak wszyscy w na­
szej drużynie. Na poduszkę położyć 
ćwa koce, końce zrolować i dopiero 
przykryć. poduszka musi tworzyć z 
resztą łóżka kąt prosty. I żadnej 
tj. fantazji. Żadnej fałdy I Wasze 
łóżko wygląda. teraz tak, jakby tu 
cV*-a ko'ciotrury . .. Weźcle stołek ! 
Stołkiem wyrównać . Tu, , psia krew,nie 
Towarzystwo Sr.Zyty ...! Buty pod 
łóżkiem istawlć na baczność .Cholera, 
z tymi redaktorami, ja wam zaście

ie

z
Ii

. - Tak jest 
M.O Z f "A * p. p *7

rlabli 
g-t z, z, j/Łide 

w b*<
est ciężki, jak wszys? 
śnieg z deszcz om i nc^:

— -J mor jest tak po 
mó j L(lf)Ź AV. 1 o, p-z.

" e . Mlrr.o to kompa 11 i 
lepszym humorze . H ..

że
-.o ]e ml się lżejs-- Dział on 'obsługa moździerza) zuj 

mu j e s tano7x i s?.ł .
Pan kapral spi'r:;W^a moje umiejęt­

ności.- Załóżcie ce±.v?v'nlk !
- No," dobrze. A co to jest celo*' n i k ?

'*nnen odległości z bębnem kierunku, 
b podstawa przeziernika z poziomni- 
cą ncdłnżną, ale wiem już natomiast, 
23 pcziomnlca poprzeczna służy do 
nadania nózśomu kierownicy.

- 'Widzicie łajzy - mówi kapral 
przyjacielsko do drużyny - ten re 
taktcr tylko co przyjechał, a już,
•'ie .. No, nowledz Sala, ile waży moź 1 ] - - - - •-

jest' ’’cwaniakiem” z U. S. A.
mu zadawać takie pytania.
, r>r nie kapral - odpowiada - 

iz^erza nie ważył, to 1 nie 
Koje żmtir Lwie nie tylko .tyle, 
go podniósł.

czny 1.t.d. P r z y r z ąp rjp-t y.. H i-J J ’

- Z czego się składa ?
- Wymieniam kolejno wszystkie cz-- 

ści.Coprawda trochę mi się miesza
ó o mn i d

ula, mówi kapral, będziesz 
e biegał ! I uśmiecha się

Pierwsze lody przełamane, 
zdzierż to nie byle co I Taki



Strzelec Surm a n

Strzelec Surman nie pozwoli sobie 
w kaszę dmuchać i ma brzydki zwy­
czaj (z cywila), że lubi zawsze mieć 
ostatnie słowo," czego -naturalnie- 
żaden przełożony w wojsku nie chce 
zrozumieć.

Wogóle strzelec Surman nie nale­
ży. do tych, którzy się tłoczą,żeby 
być pierwszymi, On, twierdzi, może 
być i ostatni. Stosuje to w pierw­
szym rzędzie bezpośrednio po pobuć. 
ce. -

Wstawajole, Surman, mówi oficer 
inspekcyjny. Pobudka I Alarm I!

Surman o.twlera jedno oko:
- Co za alarm ? Wojna w Kanadzie, 

czy co ?
Na strzelnicy Surmanowl też nie 

zależało, żeby być pierwszym; Gdy 
•po pierwszym strzelaniu z r.k.-emór 
porucznik przyjmował meldunki * o 
wynikach strzelania, Surman zamel­
dował posłusznie, że w tarczy żac- 

■nych śladów kul nie znalazł.
- To jak wy strzelaliście,Surman? 

-pyta porucznik.
Głośno i;, daleko -..odpowiada 

spokojnie Surman..

। No i co tu z takim robić ?
Wieczorem, po zgaszeniu świateł, 

i Surman też nie- jest tym, który pier 
’szt kładzie się do łóżka.Odwrotnie, 
on woli- być ostatni. Gdy już mu zbra 
knio miejsca we wszystkich możli 
tych salach koszar, po których błą­
dzi podoficer służbowy nawołując o- 
pieszałych do spania - Surman ble- 
rze ręczną harmonię i przenosi się 
do swego "salonu". Salon Sur mana pod 
wieloma względami przypomina to za­
ciszne ustronie, do którego nawet 
król piechotą chodzi z tą tylko róż 
nicą, że mogłoby się. w nim zmieścić 
conajmnlej 20 królów.

Siedzi więc sobie tam Surman i wy 
grywa na harmonii polki.

- Co znów tutaj robi Surman ?! - 
pieni się podoficer służbowy.

- A jeżeli powiem.- Odpowiada Sur 
man - że gram piątą, symfonię Beetho 

’ vena, to pan plutonowy uwierzy ?

--------o---------

z . o f

Strzelec Bauer, z mojej .drużyny , 
miał natomiast zacięcie filozofa. ?o 
już trudno.-.Jak kto urodzi się filo­
zofem - wiecznie będzie chodził nic 
zrozumiany. Napróżno pan kapral tłu 
maczył Bauerowi, ze filozofia w woj 
sku to rzecz zgubna.Bauer był od­
miennego zdania.

- Słuchajcie Buuer - mówi kapral 
wy jesteście byczy Cnłcp. Tylko jak 

pi jecie butelkę piwa zaczynacie 
fil/>i* < >'A'ać .

- Nie każdy potrafi być filozofem 
- replikuje Bauer.

Gorzej jest po ogłoszeniu ciszy 
nocnej. Bauer, wypiwszy d;yie butel­
ki piwa, umoralnia w sposób fileto 
ficzny nawet tych, którzy krzyczą., 
że chcą spać. - Uspokójcie się- Bau 
er, - mówi kapral - bo mnie . .szlug 
-trafi. Pierwszy raz w życiu wld2.ę 
takiego człowieka..

P_0_Ż^_6 _g
Tydzień minął jak. z bicza trząsł. 

Zżyłem się z koszarami, p, koszary ze 
mną.Trzeba było się -jednak żegnać.

Pan kapral, zawołał mnie na strorę 
- Chodź tu,redaktor.Myćlałem, że

będziesz nosić, karabin, jak gajowy 
lasów prywatnych,ale -widzę- ze ty 
potrafisz pracować i piórem' i kara­
binem.No więc .:. łyknij sobie.

Kanral wyciąga z jakiegoś schowka 
solidną butelczynę i leje do kubkc, 
który purytansko codzien służy żoł­
nierskiej kawie.

Wlewam do gardła dobre pół kwarty

- 6ycie to jak karabin - odpowia­
da Bauer. życiu, tak jak w korabi 
nie, potrzebny jest celownik.21e wy 
celujesz - nie trafisz.

- Bauer - krzyczy kapral - ja 7/am 
kazałem spać !

- ■ 3h, co tam snąć - oponuje Bauer 
- śpi się tylko jedną noc, a ja przy 
szedłem do wojska i jestem przygoto 
"."any na to,że‘będę spać snem wiecz­
nym. Poco wobec tego mamy się kłó­
cić o jedną noc ?

- Do^ć tego - gniewa się zupełnie 
poważnie kapral.-Pomówimy o tym,jak 
Bauer będzie trzeźwy. Ja już na Bau 
ero mam dwu haczyki, jeszcze jeden 
haczyk - a zobaczy Bauer cc będzie I

- Haczyki ?!- oburza- się z kolei 
Bauer.Ty mówi - ryby łap na haczy 
ki, a nie ludzi. A zresztą,kto to 
widział łupać rybę na trzy haczyki?!

Trudno.-. Nie rozumieją w wojsku fi 
lozofó*.

;_a_n_i_ę
Whisky. Kapral przypija do mnie.Obaj 
krzywimy się.

- Lepszo była polska-czystu - po­
wiada - co ?

- Lepsza była. ,
- Ale chyba - mówi k&pral - napi­

jamy. sic' jeszcze kiedyś tej polskiej?
- Napi jemy się.
Ściskamy sobie rękę. I rozumiemy 

dobrze, że przecież ... chodzi tu o 
coś więcej, niż o łyk polskiej wód­
ki w burze "Pod Setką" na Marszałków 
sklej. Pyszard Pobóg.



Przy skrzyżowaniu szosy Tobruk- ’■ 
-. Perna z droga na Acromę, o' .jede.na"-ą - 

eię kilometrów nc rełnocny-zachód d ’• 
peryme.tru tpbruckiego - Idży, poza 
obrębem. cmentarza wojskowego włusrn?- 
nlemieckiego, tuż pod brzegi enszkut 
py :samotna mogiła.

Niema na niej- ani ■ krzyża. ani heł 
.mu- stalowego, ani napisu czyja zwło- 

. ki kry jo. -Jedynie z napół. zataizeg-: 
już-numeru, umieszczonego na -kowył- . 
ku deszcz, ułkl wbitej w piasek, możne 
domyśle-c się, że jest to grób nie 
ml-ecki Nr 113.

Historię tego grobu, wysnutą ze 
zdobytych aktów niemieckiego.- sądu 
palowego, pragnę wąm opowiedzieć>

X
Urodził się w r 1920 w Miliczu, 

re.jencja wrocławska - z ojca Jose­
pha .Wanske, z maókj Hedwig, z • domi 
Nabielak. Na. chrzcie otrzymał imic 
Johann. .,/• . •

Ojciec był dróżnikiem kole jowym ' 
i mieszkał o owa kilometry od pol­
skiej granicy, w małym domku, tu3 
-przy tarze kolejowym Unii Dels-Kro 

t. < fc ży l .
Wyr;h<vwyAd ła go matka, bo ojciec-

J.ąty pracą .przychodził do domu '■ 
kle dopiero wieczorem Czasem wpa­
dał na oofad, ale zaraz., po posiłku 
- zabierał łopatę, motykę i ' gratki--'j 
żelazne, siadał' na drezynę, która z 
tyłu miała śmieszną chorągiewkę - U ‘ 
odjeżdżał do pracy. •

Matka zwała- malca Jasiem i uczy­
ła go mowy polskiej 1 niemieckiej . 
.ale. pacierz odmawiali razem zawsze 
.po polsku.... Gdy Jaś podrósł i cho ­
dził już . do niemieckie j szkoły, ns*- 
uczyła go matką -czytać po Tolsku 
książeczki do. nabożeństwa,' ktkrą 
jak relikwię ••- chowaia na dnie ku • 
fra, zamykanego na kłódkę .

Rodzice rozmawiali w domu po ról 
_sku, ale przy ludziach ■ zawsze- po- ' 
niemiecku •* a. Jasiowi. na j.ego-1 zupy 
tanie, odpowiedzieli - że tak trze- • 
ba o ' •. ... . .. ■ ... ■

Czasem, ojciec zabierał Jasia ż 
sobą -na. drezynę i wiózł,aż do Mili­
cza, lub pod polską granicę. Jaś lu­
bił taką jjazdęt a najbardziej to lu - 
biłjsiadać na kopcu granicznym, po­
trzeć co' Pololęi-robią - i zadawać i 
pjcuyróżne pytania, . ■ 1 ; "

-- t -VatU ą co to żaś za klrcha 1<?-*

iiój U. Poloków 7 '
- To nic je kircha, to je kościół 

cdpowiadul ojciec.
- 'A po jakiemu Polok! się w' ta ko 

-cićł modlą ?
Po -polsku-.

- A dlaczego u nas w Milicz nie 
modlimy sie po polsku ?

- Bo nie- wolno - odpowiadał ojciec.
- A dlaczego u Poloków wolno ?
- Bo tam są polskie rządy,a u nas 

niemieckie'-
- i dlaczego są u nas niemieckie 

rządy, a nie polskie - pytał malec.
- Głupiś 5 - odpowiedział ojciec- 

;-uk bodziesz duży, to zrozumiesz.

Pewnego. razu ojciec sprał Jasia 
ousklem, za to - że przy ludziach 
■odezwał sie nu- niego po polsku .Mat­
eu płakało wówczas bardzo,choć jej 
•jelec wcale, nie bił - i wytłumaczy 

?; Jas ca.;: żeby tego więcej nie ro 
j.i.i . ido ojca mogą zwolnic z pracy 
1 pomrą wszyscy z głodu .

wtedy dopiero Janek zrozumiał, że 
a w.o polska nie jest do porozumiewa 

.’••a się’?, ludźmi - u tylko z Panem 
Bogiem .i matką ,. .

x
Dc szkoły musiał mały Wanske co­

dziennie pieszo chodzić kilka kilo­
metrów; do Milicza; czasem podwiózł 
gć drezyną ojciec - jak mu robota 
blisko .wypadała- Dowiadywał się tam 
Janek-dużo ciekawych rzeczy o świe­
ci e,- c tym/ że Polacy to mały ciem 
ny naród a Polska, to państwo se­
zonowe i wkrótce przyjdzie czas, że 
g c- N i em c y z ab i o r ą .

Gćy v; domu pytał ojca,: czy to 
prawda, że Niemcy Polskę "zsbierą, 
ren. r.o długim namyśle,, odpowiedział 

■ • .tneże i' tuk będzie,bo Polska 
ją biedna i. mała, a Niemcy bogate i 
wielkie! Może 1 zabiorą, powiedział, 
ale nie zjedzą Polaków, bo to twar­
dy norod ',

Matka zaraz zaczęła się kłócić , 
z ojcem, ęe to nieprawda.Polok! się 

le" dadzą Niemcom, a Polska je duża.
v ir../ TT ‘ ociec nie mają rech- 
tur Ale ojciec nu to nie zgodził 
Się i cdrzekł matce, ze Poloki Niem 
cowl nie dadzą rady, bo u nich nie­
ma "zgody -. a Niemcy trzymają się ku 

’•py .1..; r. -



Po ukończeniu szkoły - 14-Ie1n
Wanske został przyjęty co terminu " 
warsztatach kolejowych w Clóśnicy , i 
dzięki tomu, że zapisał się dc ,rHr 
lerjugend". w dzień uczył się śl i- 
sarki, wieczorem chodził na kursn 
wieczorowe. W niedzielę miał ćwiczę 
nie. i pogadanki w hufcu " młodzieży | 
.hi tlerowskie j**, za to w poniedziałki 
miał wolne przedpołudnie.

Pomału zaczął Wanske zaprminąć je 
zyka polskiego i tylko pacierz r dma 
wiał jeszcze do polsku.

Po trzech latach zastał czeladni 
kiem - i byłby pewnie doszedł 
majstra, ożeniłby się może z Niemką i 
i umarł jako Niemiec, po upływie 
przeznac zoile go mu przez Opatrzn ' ' 
żywota, - gdyby nie wojna.

Ale nie uprzedzajmy wypadków , ..

r6 wiosną 1939 r. Wanske powołany 
został, wraz z rówieśnikami do"słuT 
by pracy”, -która poprzedziła służbę 
wojskową - i od kwietnia do sierp - 
nia budował, ze swym oddziałem,ck'- 
py nad granicą polską.

Z początkiem sierpnia, gdy już ; 
okopy były wykończone, przyszłe do­
żo wojska i obsadziło je, a oddział 
pracy Wanskegc przeniesione dc x,Troc 
ławia, gdzie dla odmiany budował 
schrony i rowy przeciwlotnicze.

Wszyscy mówili, że wojna wybuch­
nie lada dzień, bo P^lcki nie cncą 
oddać Gdańska i Pomorza 

Z końcem sierpnia oddział Wanske 
go załadowano na pociąg, i w pieru- 
szych dniach września dojechali dc 
Saarbrucken, gdzie, koło granic) 
francuskiej, wykańczali fortyfika - 
cje.

w drodze powiedziano im, że w*j- 
na z- Polską wybuchła - #a Fuhrer c- 
biecał zniszczyć Polaków,- no tym 
już codziennie przy apelu ogłaszano 
zwycięstwa niemieckie, co oddział 
witał trzykrotnym okrzykiem "Sleg 
- Heli" na cześć Fuhrera. Wanske 
krzyczał wraz z innymi, może troch: 
mniej głośno ..

-"Ociec mieli recht", a nie mur­
ka - myślał przy tym. Niemiec je ino 
cny i nikt mu nie da rady”... Chwi­
lami żałował Poloków, to znów był 
zły na nich.

-"Bo po co brali się do wojry, jak 
nie dali rady - rozumował,Trza było 
Niemcom oddać có-chcicli - .i mieli­
by spokój, a tak, duże- niewinnego 
narodu wyginie”. Ale znowu-przyp cmi 
nał sobie, że w szkole przecież mu. 
mówiono, że Niemcy Polskę zabicia- i 
więc pewno jakby Póloki oddali Gdański 
i Pomorze Niemcom, to ci pewnie chrne 
liby i resztę zabrać na dokładkę.

Swe jego musleli bronić - 
?.a? ’’reszcie, i chodził bez humoru, 
aż kcL dzy zaczęli go się pytać,czy 
ni j st chory 

1" trvał Wanske w rozterce ducho­
wej i nie mógł sypiać po nocach,me­
dytuje c nad 7.0 jną. Dzi”. ował się - - 
ro co takie Francuzy 1 Angliki uję­
ły sic za Polokami, a teraz jekNiem 
cy Pclckć? biją - to se siedzą spo­
kojnie, i 2olokow nie bronią.

-’."Pewnikiem czekają, aż Niemcy 
dc nich przyjdą, i wtedy ich snio- 
rą - domy'lał się. Francuzy i An - 
ulicy są mocne, już raz Niemca snra 
ły - jeszcze za kajzera.”

Uspokoił się jednak niebawem, bo 
;ojna'w Polsce skończyła się, a na 
zachodzie jesżczę się nie zaczęła. 
Wszyscy poczęli mówić, że wnet bę- 
dzle pokćj, bo mądre Francuzy i An­
gliki nie będą wojować o Polskę,któ 
rej już niema - a Wanske prawie ża­
łował, że nin z wiosną 1940 r.wezmą 
ro do "ojska będzie no wojnie - i 
i.ie zobaczy, jak te Francuzy i Angli 
ki wyglądają.

.-ile z zauarcl .m pokoju coś nie 
siło; ” to przez tych Anglików"- mó- 

* i ono . Wanske poszedł do wojska i, 
juko ślusarz wcielony został do dy­
wizji unc-m-m. j, która od paru mie- 
uięcy formowała się w obozie Meuham 
ner, no. Śląsku.

Przed tym dostał krótki urlop do 
domu Matki już nie zastał,umarła w 
zimie - o czym go nie pozwolono za- 
’’ iadomie .

7ypłakał się na Jej grobie,posie 
dział parę dni w domu - 1 zgłosił 
się w obozie wojskowym .....

x
Nowe życie podobało się Wanskemu. 

Dostał mundur, otrzymywał dobre je­
dzenie - nawet kiełbasę i margarynę 
dostawał, a mięso to już było co­
dziennie Świeżenia wojskowe cieką 
ziły go, a gdy po skróconym przesz­
koleniu wojskowym został przydzielo 
n)- do patrolu reperaeyjnego kompa - 
nii czołgów, - uważał, się prawie'za 
szczęśliwego - i z góry spoglądał 
ic inne bronie.

U wyprawie niemieckiej na Fran­
cję udziału niejbrał, dywizja nie 
\ yła jeszcze wyszkolona, a po tym 
zaczęły chodzić słuchy, że mają je- 
'hu': dr Włoch - inni zaś mówili, że 

może pójdą na Bałkany.
list' padzie 1940 r. już gotową 

dywizje n.dzielono na transporty 1 
załadowań- na pociągi. Jechano przez 
.i? gumiń, Ołomuniec, Berno,Wiedeń, 
ć Innsbruka, gdzie 'oznajmiono żoł­
nierzem, że jadą dc Włoch i pouczo- 
n ich, że Włochy są wprawdzie sprzy-
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^mi.erze'TkxaiL.JvT.ieinie-Q^ ale Fuhjcei^na.z . W^n^Aowie.au't-ew--JL9^k^ znk^>b<m^ 
nimi tylko kłopot, "b-oMid-e^chcą się '"no Wanskego z komnunią ria okręt i 
bić. Pozo tym Włosi to mało wartoś- , dużym konwojem, . złożonym z kilkuna- 
ciowa południowa rasa,pomieszana z ‘-stu okrętów, przewieziono do Trypoli 
Arabami -i dlatego-nie wolno z ni- su. Po drodze dwa statki zostały za
ml poufalić się, a już broń Boże z topione przez angielską łódź podwod
Włoszkami, bo byłaby to zbrodnia j. ną, a trzy przyciągnęły "inne okręty 
przeciwko rasie niemieckiej. na linach do Trypolisu. Paskudna to

Tak pouczeni ruszyli dalej z Inne | była noc, tyle luda zginęło . . . .ple
bruka - 1 przez Brenner, Bolzano,We ■ pony te Angliki !... myślał Wanske.
ronę, Florencję, Rzym i Neapol doje i , Ale ” te Angliki” to jeszcze i w
obali do Reggie, skąd promami kole- ; Trypolisie nie dali konwojowi spoko
j owymi przeprawili się<przez cleśni i ju. Przyleciały samoloty i w por- 
nę Messyńską do Messyny, po. czym i cle obrzuciły bombami - wyładowują- 
dojechali do Palermo. - ce sie okręty. Znowu zapalili coś

Cała podroż trwała sześć dni 1 by | ze dwa okręty i netłukliuduźo luda. 
ła bardzo ciekawa. -Dużo przed tym ■ Wanskemu szczęście dopisywało i wy- 
nie widzianych, pięknych widoków o- i szedł cało z tych opresyj, ale na- 
glądał Wanske z okien.wagonu.dziwił ( brał respektu do Ąnglików. Zawzięty 
się bardzo, gdy ze śniegów Tyrolu i naród - rozumo7vał/ późno zaczęli wo 
wjechał na nizinę Lombardzką, gdzie ; jewać, ale jak już zaczęli - to nie 
było jeszcze zielono - a po tym w I popuszczają” ...
południowych Włoszech i na Sycylii I " ż Trypolisu odjechała kompaniaWan 
było już ciepło i trzeba było zdej- i skego do. Misuraty, w rejonie której 
mować płaszcze, Ale najbardziej dzl | przeprowadzono do. połowy kwietnia 
wił się na widok dymiącego 
Wezuwiusza 1 Etny... . s

- Taki cygański naród - 
a takie dobre ma powietrzą 
pieców nawet pierony nie 
mają, a pomarańcze to na 
drzewkach im rosną -myślał.. 
Że- też Pan Bóg nam na ślą- 
sku nie dał takiego powie­
trza .........

Na Sycylii przemundurowa. 
no Wanskego wraz z-innymi- 
w krótkie, śmieszne spoden 
ki, koszulki ż krótkimi rę 
kawami i lżejsze obuwie. 
Przypomniało to Wanskemu Hi 
tlerjugend, gdzie podobnie
ubrany b-iegał latem z innymi chłopa 
kami w niedzielę, po okolicach■Oleś ■ 
nicy; przypomniało też i rodzinny 
Śląsk....

- U nas teraz pewnikiem, śnieg i 
mróz, a tu chodzimy w krótkich spo­
denkach i koszulkach. Dziwny kraj 
te Włochy ...... ale wolę nas Śląsk.

Rozpoczęły się krótkie ćwiczenia i. 
ciągłe wykłady o zachowaniu się na 
pustyni. Co parę dni szczepiono Wan 
skego na różne choroby i zmniejsza­
no rację wody, dla przyzwyczajenia 
do pustyni - objaśniono ich. ,

Spali pod namiotami, jedzenie by­
ło dobre, niemieckie, riio przemęcza 
no ich, tak że właściwie były to wy 
wczasy, przerywane tylko od czasu i 
do czasu nalotami brytyjskimi, które / 
w kompanii Wanskego kilkunastu lu- J 
dzi wyprawiły do szpitala, a kilku i 
na drugi świat.

■ różne ćwiczenia i strzelania ostre, 
i W kwietniu zapowiedziano im,że pój­

dą na Anglików, bo z Włochami kru- 
cho, stracili prawie całe wojsko. 1 

i Fiihrer kazał im pomóc.
x

Wanske brał udział w kontrofenzy- 
I wie niemieckiej - 1 doszedł ze swą 

kompanią aż pod Solum, gdzie zo­
stał ranny odłamkiem granatu,ratu - 
jąc uszkodzony, przez pocisk artyle 
ryjski, czołg. W szpitalu w Cirene 
został za to odznaczony przez gen. 
Bommla żelaznym krzyżem II.klasy - 
i po wyleczeniu, co trwało 5 tygod­
ni, i dwutygodniowym pobycie w domu 
wypoczynkowym w Apolonii - powrócił 
do swej kompanii.

Kompania stała wówczas na płd. 
wschód od Tobruku, w którym "zamknę 
li się” Brytyjczycy.



Paskudne czasy nastały teraz d"].*' ; 
Wanskego; kompania wypoczywała - a : 
on miał moc roboty, bo trzeba było ; 
sprawdzić i naprawić wszystkie nra- i 
wie pojazdy. Powoli jednak robota 
skończyła się.- i gdyby nie , burze 
piaskowe i częste naloty • angiels '.ie 
- byłoby zupełnie znośnie.

Gdzieś z początkiem wrze'nia za­
częto opowiadać, że w Tobruku są. Po 
lacy, i że mocno się biją. Jest ich 
tam dużo, pono cała dywizja.Sn.)t! u- 
ni piechurzy niemieccy klęli co wie 
zie, że ci Polacy wszędzie wyrasta­
ją jak grzyby po deszczu - i nawet 
tu w Afryce ich nie bruk. "Przeklę­
ci turyści generała Sikorskiego', - 
mówili’ - ”ale my z nimi zrobimy po­
rządek, juk przyjdzie czas"

Wanske przysłuchiwał się tym opc 
wiadaniom - a wieczorami nie mógł 
zasnąć. Ciąele przypominały mu się 
lata dziecięce i rozmowy z rodzica­
mi. "Twardy naród te Polok! - nie 

- ich Niemcy" - powtarzał w ry
śli. "powoli przypominał sobie na- 
cierz polski - i codziennie, nu u- 
c i es ze kolegów - modlił się szbptmp 
najpierw za duszę matki, po tym za 
zdrowie ojca, a w końcu i za tych 
Poloków, co to w Tobruku siedzą....

x

Pewnego dnia Wanske otrzymał , za­
wiadomienie o śmierci ojca i równo­
cześnie ostatni list od niego.

- "Synu, - pisał ojciec - pamię­
taj, co.ci matka w dzieciństwie mó­
wiła. Bądź uczciwym człowiekiem * i 
nie zapomnij swej wiary i mowy ^les 
kiej. Dzisiaj boję się już tylko 
Sądu Bożego - i dlatego nisz* 
oźi-z.crze to, czego dawniej bałem sje 
cl powiedzieć"! 

Od tej cnwili Wanske stał się w 
duszy innym człowiekiem.Na zewnątrz 
niczego nie okazywał, ale opanowała 
go tęsknota za polskim słowem - i 
zaczął przemyt liwad, jakby tu dostać 
sie do Polaków 1 powiedzieć im, J:e 
on - Wanske, czuje się Polaki©', 
1 nazywa się - tak, jak dziad- - 
Wański'! . . . . .

Ale nie mpgł. nic wymyśleó, był 
kilkanaście kilometrów od Tobruku - 
i wiedział, że linii bojowej r.ie 
przejdzie.

w polu - gdzieś na pustyni 
libijskiej. Dn.10.III. 42.

A"; nareszcie w pierwszych dniach 
grudni: kompania ruszyła i stanęła 
na ółnocno - zachodnim odcinku To- 
bruvu, tuż za pierwszą linią, ka­
czego mózic, że naprzeciw są Pola­
cy, i że za trzy dni mu ruszyć efen 
żywa nu Tobruk.

c.ński zdecydował, że musi ostrzec 
•Polakó" - i tej samej nocy po­
dążał nu linię, w stronę stano 
risk polskich. I może, prowadzo­
ny Instynktem byłby doszedł szczę/ 
■-'.li le: niestety w momencie, gd/ 
już przekroczył, za wychodzącym w 
teren ‘patrolem, linię niemieckich 
schrcnó? bojowych - zabłysły od stro 
ny polskiej rakiety 1 rozpoczęła 
s e s tr ze 1 ani na.

Jedna z pierwszych kul trafiła 
Wańskiego, który z okrzykiem "nie 
strzylojele, to jo - swój " - upadł 
na ziemie, - i dostrzeżony z okopów 
niemieckich, w parę minut po tym 
przyniesiony został do schronu.

Nie mogąc wytłumaczyć się, co ro­
bił nu przedpolu; pomimo runy pos­
tawiony został- przed sąd połowy, 
nrz d którym zeznał, że jako Polak 
chciuł uciec do Polaków.

TT'yrok śmierci przez rozstrzelanie, 
za usiłowuną dezercję do nieprzyja­
ciela - przyjął spokojnie, u nu za­
pytanie księdzu - niemieckiego -czy 
czynu żałuje - odpowiedział, że ża­
łuje - ul tylko tego, że mu się.nie 
ucnł 

7-ochowuny został, jako zutwurdzia 
ły " zbrodniarz", poza obrębem cmen­
tarze wojsnowego, w mogile Nr.113.-

x
I?le mi powiedziały aktu niemiec­

kiego sądu potowego o losach "śląza­
ku? , w którym odezwała się krew 
polsku - z dala od Ojczyzny i 
ziemicy Śl'sklej.

Wprawdzie żył on juko nawpół Nie­
miec, ale umarł juko Polak i za 
słuszna sprawę, co mu Dobry Bóg na 
Sądzie policzy.

•x
Jeśli w ciemną noc pustynną, 

usłyszycie przed linią ogniową 
■.ołunie w języku polskim, nie 
strzelajcie nie zbadawszy, kto wo 
łu. "To może inny Jan Wański 
r:rneo, jako no'^ one wrócony Polak 
do swych braci ! 

Ef - de.
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Przemawiając nu posiedzeniu pur 
til konsete”at3r7:ne j w dn.26" marca, 
premier Churchill zau?użył, iż o ile 
rok temu ostrzegał opinię brytyj­
ską, by nie oczekiwała sukcesów,' 
nierównowużonych. ■porażkami, t-’ te­
raz,- .".w r .1942; może Zupo"* lec ’leć, 
że niepowodzeniu będr rc/’‘nc'.'. użone 
sukcesami. Innymi siczami-, c ile 
rok temu, należało snodzi:’ oć ;się 
raczej- wydarzeń'-, niepomv'icych,riż " 
szczęśliwych, obecnie ?. r.1342 moż ■ 
na•przypuszczać,• iż będzie więcej ; 
zwyeipstr.niż:.:klęsk. ’V ustach try • 
tyjskiego męża stanu, który nie •- 
zwykł karmie swego społeczeństwa { 
tanim optymizmem,' brzmi to, jak do- i 
bra wróżba ha najbliższy okres-"’de ‘ 
niem premiera brytyjskiego, jedynie- ; 
błędy sprzymierzonych,lub nieumi© ; 
jętnoś-ń nykorzystania " ielki-ej arze •' 
wagi, jaką posiadają oraz wszyst ।
kich nadarzających się sposobno'cl, ■ 
mogłyby ściągnąć na aliantów kies- j 
kę. Wszystkie .bowiem atuty zwycię-- : 
stwc znajdują się niewątpliwie w 
rękach sojuszników.

Szanse' te. wyraża ją się njetylko 
w ogromnej przewadze ludnościowej •" 
i materiałowe j-aliantó? , przewadze, 
która czeka tylko ha pełne jej zmo­
bilizowanie1, ale również w coraz 
ryzykowniejszym położeniu strate­
gicznym obu 'partnerów nosi” -" Nie­
miec i Japonii. Wydłużone linie- 
komunikacy jne, wiążąco podbite przez 
oba te mocarstwa tereny, koniecz­
ność zdobycia się na większe jesz­
cze" niż dotychczas wysiłki, by prze­
ciwstawić sie Ahglosasom, których 
żywotne- bazy i punkty" newralgiczne 
wciąż stoją nietknięte, •' wszystko 
to rioże’narazić w pewnej chwili na 
pastników na przykre niespodzianki.

Niemcy okupują w Europie tak roż ' 
ległe obszary, że: silne uderzenie 
w dobrze wybranych miejscach może ••• 
rozbić w stosownej chwili niemiec- * 
ki 'system obrony kontynentu; tak-
jak ukłuciem szpilki niszczy "Sięk 
napęcrzniały balon. .-v .'

To same można powiedzieć o- Japo 
nii . Jej linie komunikacyjne" ze zdó 
bytymi terenami naciągają, sie jak 
struny, które, uzyskawszy nieoczeki • 
wany cios, mogą- pęknąć- bez■■możnoś- 
ci. nańrawy. *< "" .1V ' 'i, ' #

Już dziś stwierdzamy, że japoń­
ski -’Blitz” , japońska wojna bły­
skawiczna, narazie zakończyła się.

x Japończycy’ stanęli: u wrót Australii 
i nragną obecnie opanować Nową Gwi­
neę oraz zdobyć tam wypadowy oort 
Mor:sb;\. leżący na wprost Australii. 
Napotyka ją .’■ś także na coraz silniej 
szr oper sojuszników, a zwłaszcza 
lotnict”a amerykańsko-australijskie 
go, które-, zadało flocie japońskiej' 
sz.rey bolesny?].' ciosów. W dniach 
ostatnich zatopiono między innymi 2 
krążowniki"japońskie oraz szereg 
BtatkÓ77, wzrasta też liczba znisz- 
c z ony Cl. s amol o t ów j a w ^ńs ki eh. J© d no - 
cześni. do Australii zaczęła napły­
wa? fulu dostaw amerykańskich.

Na Pacyfiku wytwarza- się w ten 
sposób wspólny’front australijsko - 
amerykański, którego wyrazem było 
powierzenie kierownictwa operacjami 
w Australii•Amerykanom z gen. Mac- 
Arthurv-.m na czole. G ścisłości tych 

■ stosunków świadczyły również nara­
dy, jakie odbyły się w Waszyngtonie 
między przedstawicielami rządu au­
stralijskiego, .rWattem 1 Cuseyem, 
a i gutami pr< żydenta St.Yje-n. 
Australia znalazła się w orbicie wo 
j rheuzć zasięgu Stanów Zjednoczonych., 
Czy fakt t i zrodzi dalsze- ndstępst 
"*u polityczne i czy solidarność au­
stral i jt1:h-amerykańska stanie się 
podstawą ogólnej unii narodów angle' 
saskich nó wojnie - pokaże przyśz - 
łość .

Główne wysiłki japońskie skunle- 
/ ją się Obecnie w Burmie,gdzie woj- • 

ska mikada/ napotykają na opór wojsk 
angielskich i chińskich .Akcja' Japoń 
czykow zmierza do odcięciu "Chin ? od 
zaopatrzeń anglosaskich, u zarazem 
do 'zagrożeniu Indiom. Działania ja­
pońskie skierowane w stronę Cceanu 
Indyjskiego - co 7*yrhziło, sir ostat 
nlo" w zajęciu wysp Antiamana w zato­
ce Bengalskiej - mogą mieć poza 
tym'na celu-próbę pójścia na przeciw 
siłom niemieckim" i wzięcia wraz z 
nimi w dwa ognie wielkiego bloku 
brytyjskiego, obejmującego Wschód - 
nią Afrykę, Środkowy Wschód i Indie.

■ ożproszenie wszakże sił japoń­
skich na tak wielkich obszarach mu­
si "budzić pewne obawy nawet w Japo­
nii; skoro w piśmie tokijskim ”Ycmi- 
usi - Szimbun- knt. Hiralde /któ­
ry "uchodzi; za rzecznika japońskich

■' sił morskich, uznał za wskazane wy­
stąpić z wezwaniem, by Japonia nie 
ustawała w ofenzywie, gdyż tylko 
dalsza taktyka zaczepna może dać



zwycięstwo. Kot. Hlruide przyzncJ po­
nadto, że po zajęciu Juzy wojna na 
Pacyfiku przybrała mniej pomyślny 
obrót dla Japonii i że zuwcześnie 
jeszcze byłoby mówić o zwycięstwie. 

Jakby dla potwierdzenia ,tych słów, 
flota i lotnictwo amerykańskie orze 
prowadziły znowu dwa ofensywne wypa 
dy nu japońskie bazy na wyspach Wa­
ke i Marcus, (tu ostatnia le'ży 1600 
km ?d brzegów Japopi-i) , Mnożą si.ę: 
też. w Ameryce ■ nawoływania polityków; 
wojskowych i publicystów do przej­
ściu do e-fenzywy... Z tym muszą li­
czyć -się zarówno w- Tokio, juk i w 
Berlinie, który, myśli oczywlśc-ie o 
możliwie najpęlniejszym wyzyskaniu 
zwycięstw japoński eh-tylko, jak to 
zrobić ?

Wzolędy strategiczne,, polityczne, 
oraz prestiżowe-, na które tuk czuły 
jest Hitler, • nakazywać będą Niemcom 
ruszyć przede wszystkim na Rosj.ę. 
Próżność Fuhrera wymaga no erostu,
by jego proroctwu w odniesieniu do j 
•Moskwy sprawdziły się wreszcie .Fakt, 
że.Hitler musiał. pojednać się z ust... 
niętymi przed paru miesiącami marsz. 
Brauchitschem i Runstedtem, których 
wezwał z powrotem na front,świadczy, | 
,]ak-bardzo mu zależy na pokonani u" 
za wszelką cenę i wszelkimi sposobu 
mi ftos ji .

Zadanie wszakże nie będzie tak 
proste, jak-rok temu, mimo, że- jak 
.dotychczas, Hitler zdołał utrzy - 
mać. szereg'doniosłych baz wypadowych 
do 'Ofenzywy, a więc Smoleńsk,Wiaźmę, 
Rżetv, Qrze.ł, Kursk, Charków itd. 
Armia 51ie.mie.cka jednak nie będzie 
już tak wypoczęta, przygotowana i 
pewna siebie, jak w czerwcu 1941 r. 
Na tyłach miąć też będzie kraj włas 
ny bard ej zatroskany. Obcięcie z 
dniem 1 kwietnia racji żywnościowych i 
w Niemczech (m.inn.Chleba), dalsze i
ograniczenia ruchu na kolejach we 
Włoszech, gdzie rac je żywnościowe 
zmniejszono już poprzednio, świadczy 
że ”oś” wchodzi.stopniowo w okres 
narastających trudności wepnętrz . - 
nych.1 ,

Jeszcze jeleń czynnik mUsl być 
brany pod uwagę przez Hitlera. Co 
zrobi Anglia na jego tyłach.gdy woj 
ska niemieckie, ruszą całą siłą nh 
Ros ję ? Już.dziś RAF daje sie co- . 
raz dotkliwiej we znaki Niemcom. 
Wznowione .zostały wielkie naloty se 
tek . bombowe.óv;. bryty jsklch na północ 
no- zachodnie Niemcy. Prasa podała, 
na podstawie dokonanych zdjęć, obraz 
zniszczenia Kolonii nad Renem."Mia­
sta. niemieckie odczują obecnie na 
własiiej skórze, a raczej na wła­
snych murach, co. znaczy bombardowa­
nie lotnicze. Bumerang lotniczy Rze-

V—szy -v-skieromany n^Wtrr-
szawę, Rotterdam i Londyn, zawraca

i dziś na Rzeszę.
Ą?.e flietylko to może napełniać 

troską Ęerlin. Przemawiając w Wa- 
: szyngtonie, ambasador;W.Brytanii w 
i w Stanuch Zjedn. lord Halifax zapo 
! -”iedział stosowanie wypadów, prze­

prowadzanych przez specjalne ”od- 
! działy wypadowe” (Commandos) nu te

reny- okupowane przez Niemcy. Pomy­
słowe uderzenie na port wSt.Naza- 
ire jest tego nowym dowodem. Jedno 
cześnie oznajmiono o utworzeniu .wi 
Anglii korpusu ”wojsk powietrznych” 
w skł;ad którego .we jdą jednostki 
przenoszone drogą powietrzną.Wszy­
stka to świadczy o gromadzeniu#sił 
uderzeniowych w Anglii, do . której . 
napłynęły znowu posiłki z -Kanady, 
wraz z nowymi oddziałami wojsk 
polskich. e ■

Rok temu Hitler ruszył na Rosję,.- 
by nie mieć jej .na tyłach w okre-
sie generalnej rozprawy z Anglią. 
Dziś może zastanawiać się nad ryzy • 
fciem kampanii w Rosji, mając na ty ; 
łach znacznie silniejszą Anglię. 
Rok temu miał większą swobodę ru - 
chów. Mógł wybierać nowe ofiary nu 
puści. Dziś jest niewolnikiem sytu 
acji, juką sum wytworzył.

/Kampania w Rosji, o ile ma ■ być 
naprawdę zwycięska-, musiułaby więc > 
być przeprowadzona z całą siłą, by 
efekty jej były jaknajszybsze.Nikt 
też nie wątpi, że .nowe natarcie ■ 
niemieckie będzie potężne.Wszyscy 
liczą się z pierwszymi>znacznymi 
nawet sukcesami Hitlera, który,we,- 
dług obliczeń prasy amerykańskiej, - 
ściąga już na front wschodni 6-7 
tysięcy nowych czołgów.

Z powagi sytuacji zdaje sobie 
również sprawę Rosja. Nowy apel 
ambasadora- so:viecklego w Londynie,
Majskiego, by sprzymierzeni uderzy 
li nu Niemcy już teraz i -na wszyst 
kich frontach oraz,by rok 1942, a 
nie rok 1943 wybrali ze datę decy­
zji, uznać należy za wyraźne wezwu 
nie na pomoc.

Dotychęzas brak danych., by sprzy; 
mierzeni na zachodzie, poza udzie- 

; laniem poparcia materiałowego Ro - 
sji, wiązaniem lotnictwa niemieckie 
go-w Europie zachodniej, bombardp- 

। wuniem przemysłu niemieckiego "i 
trzymaniem frontu na Środkowym Wccht> 
dzie, żernie rzedli już w.obecnej -chwl 
li zaryzykować jakąś większą ekspe 
dycję na kontynent. Rosju sowiecka 

■ która przez rok od. 1940 do 1941 ob­
serwowała, juk Anglia niemal sama 
dawała sobie rudę z Rzeszą, będzie 

• zapewne musiała przyjąć jeszcze 
przez jakiś czas cały niemal cię-
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żar tojny lądowej na siebie.
Lord Halifax,odpowiadając na za 

rzuty wyrażone w niektórych pismach 
amerykańskich, a które brzmiały rów­
nież ?; mowie ambasadora sowieckiego 
Litwinowa, że Anglia ’’trzyma wszyst 
ko na swoich wysra^h.”.wskó~ * 
wielki wysiłek Wojenny Anglii oraz 
na falce, że 80% nro.dukc ji " wo jeńnę j 
T/Brytanii idzie"'na fronty zamór- 
skie. Brytyjski wicepremier Attlee 
stwierdził jednocześnie, że wytwór -• 
czość wojenna ?; Anglii wzrosła dzle

nie
sięciokrotnie od początku wojny ,

Hitler, uderzając na Rosję,' nie 
może zatem zapominać o głównym swym 
przeciwniku - W. Brytanii.Lecz lak 
i gdzie na nią uderzyć ? Latarcie 
frontowe 7 r. 194.0 nie udało się.Czy 
może udać się teraz, gdy Anglia jest 
o tyle potężniejsza ?

, Jedynym miejscem, gdzie Hitler 
mógłby probowac uderzenia w newral­
giczny ienkt imperium brytyjskiego, 
jest Środkowy i Bliski .Wschód. Trzy 
motywy’ mogłyby go do tego skłonić':'

1) ułatwienie sobie marszu' na Kau 
kaz poprzez Turcję i przez obsadzę-
nie Dardanell, co pozwoliłobjz flocie wierzenie przez Londyn tej funkcji 
włoskiej Wpłynąć na Morze' Czarne,. Australijczykowi w chwili, gdy prze 

2) dojście do nafty nietylko kau 1 Rrasę australijska no unadkn Sino?
kasklej/ale i irańsko-lrackiei

i .
rozerwanie frontu między Egintem 
Indiami/

nież
Japom i

7-e tu,a nie dajmy na to w Rośli. 
. Niemcy ;’ohciałyby" spotkać się z"Ja 

ponią., o tym -świadczyłoby za'warcie 
w tym czasie ,.układu japońskiego-so- 
wieckiego na temat ryb ołós-twa, c o mc 
groby byc. oznaką, że Japonia nie. za 
mierzą 'narazie uderzać na Rosję.Od­
wołanie'z Rosji ambasadora gen.Tote 
kaw a ,# k t ory ma opinię "asa-”' wy w i ad u 
japońskiego i zastąpienie go ambasa 
dorem "cywilnym" Sato, uchodzi ró?;- 

a dowod "pokojowych" intencyj 
i w stosunku do Moskwy. Z dru 

gięj strony,' znając metody gry ja­
pońskiej, -szystkie te kroki Pojed­
nawcze możnaby- uważać za ’zasłonę 
dymną"-1 dla zupełnie innych piano?;, ■ 

C możliwości uderzenia niemieckie 
go na tym teatrze wojny mówił swego 
czasu Naczelny Wódz,gen.Sikorski,: 
Obecnie wspomniał o tej ewentualno?, 
ci pre;.1 er' Południowe 1' Afryki marsv. 
Smuts-. Niemcy mają niewątpliwie j;> 
kies .plany stosunku do basenu Mo­
rza Śródziemnego choć "plany te-momr- 
narazie ograniczać się do szantażów 
i typowej"wojny nerwów", Nieustanne 
naloty na Malte, przyjęcie przez 
Hitlera gen. Rómmla, większa ruchli 
wość floty włoskiej, wszystko to mo 
globy być dowodem:przygotowywania 
się do nowej fazy działań na tym. te­
renie. Równocześnie Hitler przyjął 
ambasadora^s^egó w Ankarze von Papę 
na ,tor a z króla Bułgarii, a król włos­
ki Wystosował odręczne pismo do'pre 
zydenta" T-ur-^ li .

Do czego zmierza dyplomacja nie­
miecka ? Bułgarię pragnie zapewne 
skłonić do wypowiedzenia wojny'Rosji. 

’Turcję chce pozyskać i zmusić do

arcumęnt
wobec niej

nę 1-Bałkany Rosji”, natomiast Rze­
sza chce.,,rzekomo Turcji silnej, jako 
przeciwwagi Rosji sowieckiej.Zawar- 
ciewno?.ego handlowego układu bułgar 
ska^turecklegp ma być też zapewne 
dowodem "poorawnych " intencji "osi" 
wobec Ankary.

-tW tej sytuacji front na środko - 
rym /schodzie, który leży na skrzvżo
waniu dróg strategicznych, posiada

, nadal kapitalne znaczenie.Snrzymle 
rzeni nie mogą pozostać, tu bierni.

* nowy wypad . wojsk -brytyjskich na fron
i cie w Libii, zaciekła obrona Malty,
I bombardowanie portów greckich,skute 

czna obrona v;i elki egfc;-konwoju, uda ją .
; cego się w kierunku Malty i storpe­

dowanie pancernika włoskiego typu
, Littorlo, zatopienie 2 włoskich ło-

1 dzi podwodnych i 9 statków hand1o - 
wych - oto. krótki bilans aktywności 
brytyjskie 
ubiegłych __

.. Jednocześnie doniesiono, o nomina 
cjl,posła australijskiego w Waszyng 
tonie, p .Caseya, na stano;vi.sko bryty j 
skiego ministra stanu w Kairze.Po' -•

na 
ni .

tym obszarze'?; ciągu

t australijska po upadku Singa­
pore, przeszła fala niezadowolenia 

■ pod- adresem Londynu jest bardzo wy- 
wymowne. Zadanie min.Caseya w Kai- ■ 
rze będzie polegało na utrzymaniu 
s z la w ow komunikacyjnych między W.Bry 
tanią a Dalekim "’’schodem i Australią, 
oraz na obronie'bariery,która oddzie 
la tu Berlin od Toki o .r Podobny cel 

. ma misja-bryt. min. sir Stafforda 
Crlppsa w Indiach, gdzie ma on do­
or owadzić do ustalenia nowego statu 
tu politycznego dla tego wielkiego 
kraju. 0 znaczeniu Afryki w tych 
rozległych planach strategicznych • 
świadczyła#miadomość o budowie' lądo 
wych szlako?; między wschodnią a za­
chodnią Afryką, co pozwoli skrócić • 
drogę z Ameryki na ŚrodkowyNWsphod, 
z ewentualnym ominięciem linii mor­
skiej na Kapśz-tadt. Stany Zjednoczó 
.ne przywiązują do spraw tych jak naj 
większą uwagę,, czego dowodem była 
ich interwencja ?; Vichy w sprawie 
Madagaskaru. Zajęcie tej ^"yspy ' przdfe -. -■ 
Japończyków zagroziłoby pozycjom An ■ 
gili w całej Afryce-. Vichy udzieli­
ło pod tym w^ględen; ■Waszyngtonowi - 
wlązących ^zapewnień <•

Szczególnego obecnie znaczenia na - 
brałą wizyta Wodza .Naczelnego gen. 
Sikorskiego w Waszyngtonie.i Tak się . 
złozyło,#ze siły polskie stoją i-wal ' . 
czą dziś niemal na wszystkich ,fron-
tąch,co świadczy"o wyjątkowym wręcz 
wkładzie narodu polskiego w tej woj

.. nie.,Daje tó. Polakom możność ■ wyro - 
hienią sobie Syntetycznego‘poglądu 
na całoso wojny i, na je i nótrżebv. 
Narady gen .Sikorskiego •?; Wasżyhgto- 
nię dotyczyły zapewne ,tych spraw
ogólnych. Miały onezrownież na celu 
uzyskanie zaopatrzeń dla wojska poi . 
skiego w Rosji". Sprawy -związane ż 
Rosją, i z rolą Polski w przyszłej 
Europie były także tematem rozmów.

D.I.
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zostają tak mocno wstrząśnięte,nie urodził i :ą. śmiercią zgi-

chad.Niekończący się w swoich
miarach,snuł myśli dalekie.Ogromem

szarpałswe

nad wykształceniem ducha

ystar-

por.

postać, ges t, strój., zmarsz-

życie, 
see.

Całt

wystarczyło nam 
chwilach final 
.. przy stołach

' Kt°v. 
kto ;
wagi 
ry ch 
C /

kolegi i przyjaciela, t 
wrzyna si.ę w pierś, - nie

po stracie dowódcy, 
zięboko

ktore w ofierze

jąc żądnych za 
ludzkie, boi 

ć, żądać i ko-

rycerskiego pochłaniała całe jego

bojowe ... łza grona 
przyjaciół chyba nie

Emilów wskazywać 
w przyszłości, w 
nych porachunków 
obrad p oko j owy.c h

się do.walki, norywa 
sobą. ^doby-"nl serca 
umiał cenić, szanowa

czenie czoła, charakterystyczne zmru 
żenie oczu, było czymś indywidual-- 
nym, wypływającym z szczerości,’, te­
go człowieka, a całe życie nacecho , 
wane było-dobrocią, szlachetnością.1

pcerze nasi najukochańsi !
•ypisze ballady pochwalne , 
potrafi wyśpiewać wasze prze

Pędzony szałom patriotyzmu, rwał

staje się uosobieniem historii', ńj-e 
często pos.tać człowieka staję . się 
żywą legendą, w piaskach pustyni , 
które żołnierz polski mierzy, zna­
cząc krwią ^lad swej drogi ku wy­
zwoleniu ojczyzny, legł, jeden z 
naszych najlepszych;. J"ako człowiek, 
i jako żołnierz stał się symbolem, 
uosobieniem 1 treścią legendy o .mi, 
łości ku ojczyźnie, która wiecznie, 
żywą będzie i zostanie przykładnym 
wzorem nietylko dla nas,ale i dla 
tych, którzy po nas przyjdą i dzier. 
żyć będą sztandar wolności narodu. 
To są ci, którymi szczycić się mo­
żemy, którzy są.naszą chwałą- i na- 
s zą, dumą. . . • ’ '

Żołnierka była treścią jego' ży­
cia, z niej 7/yrósł i nią żył'.

zapał, wytrwałość, czyniły go nie- . 
wyczerpanym, a.zawziętość w pracy 
doprowadziła wszystkie zamierzenia 
do pozytywnych rezultatów.

Wojsko ukochał jako sztukę, s.ztu 
kę tą pogłębiał,zdobywając wszyst­
kie jej arkana,by móc słuchać roz- 

strzępy nieprawość/zdobywał wszyst 
kich, rozsiewał urok i wspinając 
się jakby no szczeblach poryweł ota 
czających go 7/ atmosferę swej wi­
zji . żołnierskie j ,

Młody, porywczy lecz rozumieją­
cy życie,sercem swym młodym kochał 
.ziemię ojczystą, cierpiał, nad jej 
tragedią i z zaparciem się siebie, 
z 'ufnością w Boga, wierzył w odro­
dzenie Ojczyzny. '

Taką była postać ś.p.,majora dypL 
Emila Si' orskiego.

Złożyłeś swe dobre,polskie ży­
cie w piaskach pustyni,ducha odda- 
łeś Bogu, myśli i pracę Ojczyźnie,' 
a przykład dałeś nam. Przykład do­
brego żołnierza, obywatela,Polaka. 
Obyż ta najwymowniejsza -z wy­
mownych ofiar starczyła za wszel 
kle1* argumenty polityczne. Obyż na
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Z AKCJI ODCZYTOWEJ.

" Dlaczego Niemcy muszą być zmiażdżone "

77 dniu 16 marcu br. Dr.Kuśnierz 
Bronisław wygłosił w Domu Żołnie­
rza Polskiego w Kairo odczyt p.t.: 
"Dlaczego Niemcy muszą być zmiaż­
dżone” !

Referent w syntetycznym ujęciu 
przedstawił sytuację wojenną, po­
święcając szczególną uwagę zobra­
zowaniu elementów natury wojsko­
wej, gospodarczej a zwłaszcza psy­
chologicznej, które w wojnie tej 
odgrywają tuk ważną rolę.

Osłabienie autorytetu Hitlera 
w związku z olbrzymimi ^tretami 
poniesionymi na froncie wschodnim, 
napięte stosunki między przywódca­
mi reżimu nerodowo-socjelistyczne- 
go i Reichswehrą na tle kampanii 
rosyjskiej oraz utworzenie spec­
jalnych oddziałów wojskowych w 
Niemczech dla użytku wewnętrznego 

- wskazuje, że Rzesza weszła już 
no drogę krystalizowania się pew­
nych procesów o charakterze wybit­
nie dla niej złowróżbnym..

Równocześnie potężnieją siły 
aliantów oraz zrozumienie,że Niem 
cy przez działanie zaczepne muszą 
być nietylko pobite, ule wprost 
Zmiażdżone. Niepoprawny duch pru­
ski, którym opanowane są Niemcy , 
zatruwający atmosferę świata, musi 
być zniszczony tak gruntownie, by 
nigdy więcej nie mógł zagrażać wol 
nym narodom.

Referat ten, wygłaszany poprzed­
nio już w ramach akcji odczytowej 
Sam. Ref. Cśw. i Kult, w szpita - 
lach i oddziałach Brygady 1 O.Z. 
stacjonowanych na Środkowym Wscho­
dzie, spotkał się z należytym przy 
jęciem przez żołnierzy.

"POLANIE OD ODRY DO PREGOŁY"- 
w.Wojciechowskiego (Biblioteka Na­
ukowa na Bliskim. Wschodzie Nr. 1) 
- wydawca W. Wojciechowski, Jerozo 
lima 1942. Str.VII i 92 w cenie 
mis 200 - za egzemplarz, do naby­
cia w Adm.Sekcji 0. i K.

"HITLER” - B.Kurzweil, Palestyna 
1942. Str.96 w cenie mis: 200 - do 
nabyciu w Adm. Sekcji 0.1 K.lub nu 
poczcie połowęj S.B.S.K.

PODOBIZNY PREZYDENTA R.P. I NACZEL 
NEG0 WODZA są do nabyciu w Adm. 
Sekcji 0.1 K. Format 18x25 cm,ce­
na 1 egzemplarzu 10 mis.

"KALENDARZYKI ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 
nu Środkowym Wschodzie” w skórko­
wej oprawie, w cenie 250 mis za 
egzemplarz są do nabycia w Adm.Sek 
c j 1 0. i K.

"GŁOS T0BRUKU" I "GŁOS CYRENAJKI"
Celem skompletowania zbioru dla 

archiwum, Sekcja 0. i K. prosi o 
przesłanie jej luźnych numerów"Gło 
su Tobruku" i "Głosu Cyrenajkl" , 
znajdujących się w rękach czytelni 
ków.

"PRZEWODNIK PO EGIPCIE" - wyd .Sek­
cji 0. i K. w cenie 50 mis za egzem 
pierz jest do nabycia w Adm.
Sekcji 0. i K.

BLOCZKI I KALENDARZE. W administra­
cji Sekcji C. i K. są do nabycia 
bloczki biurowe format 85x150 mm , 
100 kurtek, po cenie 10 mis za sztu 
kę.

W Adm. Sekcji 0.1 K. nabyć można 
biurkowe kalendarze terminarzowe po 
cenie .150 mis za sztukę.
C F I A R Y.
KPT. J.W. złożył w redakcji ' " Ku 
Wolnej Polsce" nu uchodźców polskich 
w Rosji - Ł.E. 3. - zamiast "zwycza­
jowego popijaniu", z okazji przydzie 
łu do grupy Łączności

PLUT. MR OZ.FEL. złożył w redukcji 
"Ku Wolnej Polsce" na "Dom Polski" 
w Jerozolimie prowadzony przez Sio­
stry Elżbietanki Ł.E. 3. - jako wy­
raz wdzięczności za doznaną opiekę 
w czasie urlopu.
APEL 0 KSIĄŻKI POLSKIE.

Sekcja 0. 1 K. staje obecnie wo­
bec zadania przygotowania wielu bi­
bliotek dla naszych kolegów z Rosji. 
Ilość książek-polskich <nu Sr .Wscho­
dzie jest jak wiadomo'ba-rdzo ograni 
czona.- Część książek jest.-Rozproszo 
nu 7; o d dz i ałac h . P.

Sekcje#0. i K. apeluje do wszyst 
kich,w których rękach znajdują się 
książki polskie o składanie tych 
książek w Sekcji. Z ofierowenychksią 
żek zorganizowane zostaną dalsze bi­
blioteczki połowę.

Jednocześnie Sekcje prosi o bez­
zwłoczny zwrot książek z biblioteki 
i wypożyczalni Sekcji celem skonple 
towunie zbiorów' i równomiernego roz 
działu książek na wszystkie oddziały.
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' . ■ W I a DOM OŚCI Z POLS K I

■ \■- . ■’’’•alka ł głodem 77 Kraju.

Systematyczna grabież, uprawiana 
przez okupanta niemieckiego 77. Pol-' 
see,.-w ramach Jego ogólnego planuzni 
szczenią całego narodu polskiego,od 1 
bija.,się fatalnie na warunkach auro ' 
Wizacyjriych większych miast w kraju, j 
wygłodzona ludność zmuszona jest do 
chwytania się różnych metod walki ze 
zbrodniczymi zarządzeniami wroga - 
Główną bronią- ludności miejskiej w ; 
Łych Vv'arunkach jest kontrabanda,szmu • 
gie.l żywności, który wymaga wielkiej 
odwagi 1 zręczności, zwłaszcza, że i 
okupant zwalcza go z całą bezwzględ 
nością. Stwierdzono, że gestapowcy 
znalezione 77 pociągach lub wozach 
wjeżdżających do miast produkty sno 
żyweze poprostu kradną ola siebie., a 
właścicieli ich katują na posterun­
kach żandarmerii. Były naviet wypad­
ki. kopania w brzuch kobiet w ciąży.

: Aby uniknąć spotkaniu z członka­
mi oddziałów ochronnych S.S^prze - 

udza Jących; rev:iz je, osoby szmu- 
glujące żywność starają sie dostać 
do miast bocznymi drogami, jakkol - 
wiek wówczas narażają się na śpperą ' 
gdyż gestapowcy z zasady strzelają 
wtedy do spotkanych bez uprzedzenia.

Oprócz szmuglu uprawianego przez 
..ludność na własną rękę, istnie je zor 
gani Romany, handel potajemny miedzy 
Wytwórcami-chłopami i handlującymi' 
żywnością kupcami w miastach.

Tak np. w v'arszawle handel taki 
kwitnie zwłaszcza między miastem 1 
gettem, gdzie o zmroku przerzucane 
są przez mur paczki, >odważone i o- 
szacowane z góry, które natychmiast 
giną V czeluściach sąsiadujących do 
domow. v'rzamian za nie przerzucane są 
z getta paczki z należną sumą pie­
niędzy. Role szmuglujących są wów­
czas podzielone: Jeden "zagaduje war 
tę niemiecką, inny służy za drabinę, 
wreszcie t.zw . ’’płatnicy” chwytają 
przerzucone pieniądze i znikają " z 
nimi w tłumie.

2-Iajmniaj zamożna ludność radzi so 
bie rożnymi sposobami, aby uzyskać, 
'rodki do życia i nie zginąć z gło­
du.. Tak więc pewien bokser likwidu­
je zatargi powstające przy grze w 
’’orła i reszkę”na Kęrcelaku. Żołnie 
rzom niemieckim, którzy się hazardo 
wali, zakazano udziału w tej grze 
po zajściu jakie miało miejsce w ub. 
r „ Idy po utracie całego żołdu za­
żądali od ’’dyrektora” wędrownego”ka 
syna gry” zczrotu wygrane j, doszło do 
bójki ogólnej, przy czym Niemcy stra 
ciii bagnety, rewolwery, pasy i ... 
.uzębienie.

Bardziej popłatny 1 mniej niebez 
pieczny jest również zakazany han­
del potajemny złotem, dewizami i bry 
lantern!.

v trosce o zagrożony
1 nas wartości,jakimi

ęwi i _u "Bomom 
077 ’’Wesołych 
m s wvm życzę-

by w przyszłości Święta

Tc Druku

wroga1..

dcwana
- rumowisk: obok stojącego kościoła,który - 

został zburzony przez barbarzyńskiego

NA DZIEŃ SWIFTA ZMARTP-TCffVSTANI

.Trzecie^z rzędu święta Wielkiej Nocy 
'nierze T"ojsk Polskich przeżywamy ne obczyźnie, 
■1 dniach tak silnie związanych z tradycjami

-v2w:,/ńia' nie byłj^ obchodzone : 
l&W&byt tych najgłębszych dl;

Wi-są P o 1 s ka i K o 3 z i n a .
Redakcja

dzień 5 kwietnia 1942 r



, Ranek 2, kw.ietn. ip. 19S.2 .ją ,, . .był 
chłodny' hiemal 'mr.^ny.... Suron,; per­
lił się nd ciachuc^'kamie?i/o- -a- słon­
ce, kt orc woruwałoiwśród :.mgieł"d' o-'- 
parów -wiilai-ych ‘nie/ąóąaadułc/ jesz- 
c że c igpłń <• Ś-wi eż ?. rtir" Pd płant acijafch 
miejskich jdk i Młodziutkie ł/stki 
kasztanów. ko iewowaly ’przechodnia 
bardzo jefżą/J/.e anomlczjią zi ilenią,....

od :rana . - 
Cały personal -momo??. --pomagał/mi >- lą- 
bierne .? •. , ' • ■
Brygady Karuscl : o ;• w ya tąotć bowiem 
musialein :;t rpr-; ri-j-:gaj..i ■• i;.'

-• Qz;< "ty <i? otko' aby .ule zmarz­
niesz dziś < tytriż /oł/ir.i. kolonami - 
mahtwiłą sąf/icąó . .. _ "
...;?? /'■ Ó//A 'S. -■ :m?uknął.ąin - 

maąują.c ’ 
ne k/rca-. " .
mnie.- pot-tf oyn*i.-~, <•:. ■ ■ • =

•?/■■ ijUhrai*" --ż'^7. v ■ /^trakowe’ wete- 
r'dnskie fl:':/*r/r ’lątfipasem -
;v koś-żulĄ? .i kro b;/.. mpc kawami ,ńó - i 
w 'licłd" div' ' // J ;r"-‘a.notc^km oto-; 
kldra, nd-n; Tó":*';j wydiyic. 'była złotem 
piramida i;.,ca"A pa/m,?, ■ * ■

zcle ■ 
wielkie; puC-ło z, or-tercmó-. Trzeba by 
ło cały gw azdaąbió: umocować na 
piersiach ;o ni? było b* iia, milej 
łatwe. Na.ruiorw szły płynne polskie 
krzyże i. medale a iKSifpnie .długie 
rzędy orderów: angielskich;amerykan 
skich, kaaańy ?.:k:. eh. połudn lowo-afry 
kańskich, uuarriiij?kich, nowo-ze- 
landzklch, czeski, h- ;/? g osie wiali 
skich, greckie:* -- ■'< 2V> - Od
każdego ul i aa’ a po ?dn'/Wi’. * ... ■

Gdy to wszystko przymocowałem- 
podszedłem do lustru : zakomendero­
wawszy sobie: Baczność 1 dokona­
łem przegląd.:.-

Okazało się,że: 1- broda (siwa i 
i długa) przysłaniu pieiwsżu- trzy 
rzędy orderów. 7/cbec tego odczesa - 
łem ją na prawo, 2) że lewe kolano 
jest tia opc.ir./t-i i koślawe.-

Żon a z om e 1 a o w u ?. c m i r ów n o c ześ - 
nie, że telefonowała go zarządu od- i-, 
działu ”Airykor.czykóx 7 upewniła 
się, że sala ’’ooorucka"■ będzie do­
brze ogrzana.

•- W porządku. ••
Punktualnie o godzinie 10.30 I 

zajechało auto prezyaenwu miastu - > 
wobec 02 ego • jeszcze raz przy porno 
C3y Czesia (mój wnur/c?; ■ \ pochowa 
łem trykoty, które Wyłaziły z ■ pod* 
szortów i koszulki - i zszedłszy 
ostrożnie zć schodów wsiadłem w
prezydencką limuzynę.-

- Ul* f - Czterech harcerzy z 

oddziale: ochotniczej służby.kolo 
nialne j'’ - wyniosło mnie , forma,lnie 
z samochodu - gd3r zatrzymaliśmy się 
przed 24-ro piętrowym gmuch.emMZwią 
zku Afrykanczyków” - gdzie mieści­
ły się również biura ’’Polskiego ' 
Tor, Transoceanicznego” oraz ’’Ligi 
Pol s.k o - Aus t r c 1 i. j s ki e j. ” . -
. '; We v'spani.ul'ym hall 'u udekoro­
wanym flagami 26-ściu sprzymierzo­
nych narodó" - otoczył mnie rój wy 
tkornyc-h dr sto jników we frakach i 
mundurach , 3pec ji\lnie serdecznie 
prz^avitałer.i się z wytwornym atta­
che nowo-zclandzklm, z którego 
dziadkiem, zamieniliśmy, się w Tobru 
'ku nu scyzoryki. ■
...: -V Jeden-wiceprezydentów • mia- 
,sfa ująwszy mnie/delikatnie pod ru 
mię - 7throv;adzlł nas do sali tobru 
ckió.j - gdzie w pierwszych rzędach 

•ha purpurowych fotelach siedziała 
już ..większość moich, dostojnych ko-

Zajaw .zy miejsce - roztarłem’ 
-jszyoko drętwiejące kolano i przy - 
brałem pełen powagi wyraz twarzy. 
W tym czasie orkiestra odegrała 
wiązankę ”iolskieh. pieśni afrykań­
skich’? układu oierź ;• ■ z c. Or.

Na t-ybunie obramionej palma­
mi - zajął miejsce prezydent mia - 
sta, który z widocznym wzruszeniem 
rozpoczął ?; te oto słowa.

Czcigodni weterani, panowie
i panie ! 'N tym oto dniu 42 rocz­
nicy powstania słynnej S.B.S.K., .. 
któro stawszy się kolebką potężnej 
polskiej armii afrykańskiej odegra 
ła decydującą rolę- -w zdobyciu Tri- 
polisu - • jeslenią/194.2 r.- trudno 
opanować wzruszenie - patrząc nu 
tych tu obecnych weteranów /owych' 
straszliwych zmagań pustynnych. U- 
przytomnić bowiem trzeba Sobie, że 
w owej epoce nic znano jeszcze zu- 
nełnie broni termo-elektrycznej, • 
która rozkładu .przeciwnika na at o 
my, nie' znano ”s'amoloto-czołgo-am- 
fibii” - a lotnictwo strutosferycz 
ne. - ..tak dziś ..zwyczajne - znajd owa

' ło'się w powi jakach. Pamiętajmy,że 
ówczesny żołnierz nosił jeszcze t. 
zw. karabin,na który zakładał, idąc 
do natarcia długi nóż, zwany bagne 
tern. Walki wręcz były powszednim. 
Chlebem tych bohaterów I W. tejże 
epoce - ''ołnierz walorami osobisty 

...mi .jakże często pokrywać musiał
braki prymitywnego uzbrojenia...

- Tao.ak ... - ziewnął ml do 
ucha mój kolega#

- Dobrze mówi - to sumo co w



zeszłym roku . -
-Hm - westchnąłem filozofiez 

nie a tymczasem prezydent rąbał do­
lej. Gdy doszedł dc walk pod Gozu- 
lą - frenetyczne brawa wypłoszyły go 
w końcu z estrady.

Zjawiła się jeszcze Krysia Prę 
cik, prawnuczka jednego z weteranów, 
która zadeklamowała'.'piękny wiersz 
okolicznościowy zaczynający się od ' 
słów:

" Zawsze•chwacka i junacka 
jest nasza Brygada Karpacka"

Jeszcze parę marszów syryj - 
skich, afrykańskich, palestyńskich i 

irackich a oto znaleźliśmy się w 
sąl.1 gazalsklej gdzie odbył się 
bankiet. Odczytano wiele depesz 
z całego świata - a gdy wypito już 
coś niecoś - głos zabrał weteran 
Adolf E. emerytowany minister i 
•wielokrotny ambasador. Mówił na­
miętnie - gładząc nerwowo krótką 
siwą brodę.

Chciałem mu odpowiedzieć,a- 
le zbyt już ciążyła ml głowa 
i ordery ...

Mr.

HUMOR

W SZPITALU
Lekarz, odwiedzając chorych w । 

szpitalu zwraca się do pacjenta,któ • 
rego onegdaj przywieziono bez nogi 
z pod Gazali:

- No ! Jak się Pan czuje ? -
- Ooo I Lepiej, punie doktorze I-

Jakto lepiej, czy Pana rana 
nie boli ? -

■- Boli panie doktorze,ale ja mó­
wię, żo lepiej tu jak tam -.

- A Jak u Pana ? - zwraca się 
do sąsiada, którjr ma jutro odejść 
ze szpitala.

- Gorzej panie doktorze ! -
- Jukto gorzej - obrusza się le 

kurz.- Przecież Pan już zdrów od 
tygodnia.

- Tuk, panie doktorze, ale wła 
śnie od tygodnia karta ml nie 
idzie . -

( E. Gr.)

TREŚĆ NUMERU

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE ks.bisk.
poi. W.p. Józefa Gawliny. str. 2.

ROZKAZ gen.bryg.dr J.Zająca ' 3.

ROZKAZ gen.bryg,S.Kopańskiego 4.

W DRUGA ROCZNICE - plut.Z.J. 5.

"WIOSNA W PUSTYNI "-Nałęcz st.sierż.
"POWRÓT POLSKIEJ BRYGADY" -
Adam Jaman 7 .

WIELKANOC W JEROZOLIMIE - Ewa
Mieroszewska 8.

KU NOWEJ EUROPIE - J.K. 10.

OD HIEROGLIFÓW DO ALFABETU -
J.Ginett. 13.

FOTOMONTAŻ 15.

LIST DO ŻONY- Jerzy Brzozowski 16.

PIÓREM I KARABINEM - Ryszard
Pobóg. 17.

GRÓB NR.13.- Ef-de str. 19.

NA SKRZYŻOWANIU DRÓG - D.I. 
(Tygodniowy przegląd wydarzeń) -23.

św.PAMIĘCI majora DYPLOMOWANEGO 
EMILA SIKORSKIEGO - por. J.K. 26.

FOTOMONTAŻ 27.

Z AKCJI ODCZYTOWEJ-"Dlaczego
Niemcy muszą być zmiażdżeni" 28.

WIADOMOŚCI Z POLSKI -"Walka 
z głodem w kraju”.-
NA DZIEŃ SWIFTA ZMATWYCHWSTANIA 29 .

Filmy Obozowe - "ROK 1982"- Mr
HUMOR - (E.Gr.) 31.

"KUBUŚ" I JEGO PRZYJACIEL - 
fot. Jakób Fuks 32.

LINORYT NA STRONIE TYT.I UKŁAD 
GRAFICZNY NUMERU-T.Piotrowski.
FOTOMONTAŻE I WINIETA NA STR .26- 
Jerzy Skolimowski.
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